
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W NUMERZE:
XV Synod Generalny Polskiego 
Narodowego Katolickiego Koś­
cioła zakończył obrady ® Sztan­
dar i Święto Szwoleżerów ® H i­
storia jednej przyjaźni •  W iado­
mości polonijne z całego świa­
ta *  Aby dożyć sędziwego w ie­
ku o W Roku Korczakowskim

„...PATRZCIE, JAK ICH WARGI 
ROZNOSZĄ DŹWIĘKI NASZEJ PIEŚNI POLSKIEJ...”

Jan Kasprowicz (1860 — 1926) 
„Twórcy sceny polskiej” (fragment)

0  polonijnym Zespole Pieśni i Tańca „R zeszow iacy"  piszemy na str .  8 - 9



W TYM TYGODNIU: ©  10.XII — II Niedziela Adwentu (lekcja z Listu św. Paw ła apostoła do Rzymian 15,4—13; ewan­
gelia według św. M ateusza 11,2—10) #  11.X II — poniedzialem — św. Damazego, biskupa i wyznawcy (t 384) #  13.XII — 
środa — św. Łucji, męczennicy (t 304) S  16.XII — sobota — św. Euzebiusza, biskupa i męczennika (t 371)

Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu—Dzieje apostolskie

E WANGELIA W SZEROKIM ŚWIEC1E GRECKIM:
Cz. II. Św. Paweł w Koryncie

„Patem opuścił A teny  i przybył do Koryntu. Tam natknął 
się na pewnego Zyda, rodem z  Pontu, który świeżo przybył  
z Italii, i na Pryscyllę, żoną jego, dlatego że Klaudiusz za­
rządził, aby wszyscy Żydzi opuścili Rzym , i zbliżył się do 
nich. A  ponieważ uprawiał to samo rzemiosło, zamieszkał u 
nich i pracowali razem; byli bowiem z zawodu wytwórcami 
namiotów” (Dz 18,1— 3)

Z Aten, gdzie nie doszło do założenia gminy chrześcijań­
skiej, św. Paweł udał się do Koryntu, aby w dalszym ciągu 
głosić Ewangelię w  świecie greckim i gdzie miał powstać 
Kościół lokalny o doniosłym znaczeniu historycznym. Od­
dajm y jednak głos Dziejom apostolskim: „Potem opuścił
(Paweł) A teny  i poszedł do Koryntu. Tam natknął się na 
pewnego Zyda, imieniem Akwila, rodem z Pontu, który świe­
żo przybył z Italii, i na Pryscyllę, żonę jego, dlatego że 
Klaudiusz zarządził, aby wszyscy Żydzi opuścili Rzym, i 
zbliżył się do nich. A  ponieważ uprawiał to samo rzemiosło, 
zamieszkał u nich i pracowali razem; byli bowiem z zawo­
du wytwórcami namiotów” (Dz 18, 1—3).

W przeciwieństwie do Aten — K orynt nie odegrał żadnej 
roli w  życiu kulturalnym  starożytnej Grecji. Geograficzne 
natom iast położenie tego m iasta przesądziło o jego znacze­
niu  gospodarczym, strategicznym  i politycznym. Ówczesny 
K orynt był m iastem  dwuportowym : port nad Morzem
Egejskim (w Lechaion) i Morzem Jońskim  (w Kenchry). Dziś 
morza te łączy kanał koryncki. Dzięki tem u położeniu kwitło 
tu  życie handlowe i rzemieślnicze, o czym świadczy liczba 
600 000 mieszkańców starożytnego K oryntu  (dziś tylko
16 000!). Chociaż przez sto lat (lata 146 — 46 przed Chr.) 
K orynt leżał w  gruzach po zniszczeniu przez konsula Lucju­
sza Mummiusza za opór staw iany Rzymianom, to jednak w 
czasach om awianych tu  kwitł znowu ożywionym życiem go­
spodarczym.

Pod względem religijnym  K orynt nie różnił się od innych 
m iast greckich, chyba jedynie tym, że posiadał większą licz­
bę świątyń i ołtarzy pogańskich. Pod względem etycznym 
nie działo się w tym  mieście najlepiej, o czym świadczyć 
może słynna świątynia Afrodyty korynckiej, gdzie prosty­
tucji sakralnej oddawało się tysiące kapłanek. Gdy do tego 
dodamy, że w  tak  wielkim mieście portowym  znajdowała 
zajęcie ludność napływ owa różnych narodowości, to łatwo 
możemy sobie wyobrazić zróżnicowanie społeczne i ogólną 
atm osferę moralną.

Warto podkreślić, że właśnie w takim  środowisku — po 
niepowodzeniu w Atenach — zdecydował się św. Paw eł gło­
sić Ewangelię i założyć gminę chrześcijańską. Punktem  za­
trzym ania stał się dom małżonków Akwili i Pryscylli. Tu­
taj św. Paweł pracował w ciągu tygodnia na swe utrzym a­
nie jako rym arz (!), w ytw arzając ze skór namioty, a w sza­
baty udawał się do synagogi, gdzie „w każdy szabat rozpra­
wiał w synagodze i starał się przekonać zarówno Żydów, jak
1 Greków’1 (Dz 18, 4). Była to praca mozolna i długotrwała, 
przebywał bowiem św. Paweł w  Koryncie półtora roku.

Nieco później, „kiedy przyszli z Macedonii Sylas i Tym o­
teusz, Paweł oddał się całkowicie słowu, przedkładając Ż y ­
dom świadectwa, że Jezus jest Chrystusem (=  Mesjaszem)’1 
(Dz 18, 5). Całkowite oddanie się głoszeniu Słowa Bożego 
było możliwe dzięki temu, że S^las w raz z Tymoteuszem 
przywieźli od Filipian z Macedonii zapomogę pieniężną. Ale 
kłopoty apostolskie nie ustały, lecz zwiększyły się. Naucza­
niu apostolskiemu zdecydowanie sprzeciwili się — jak zwy­
kle — miejscowi Żydzi. Wówczas św. Paweł zamieszkał u 
pewnego poganina, Tytusa Justusa, którego dom sąsiadował
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„Przypatrzcie się zatem sobie, bracia, k im  jesteście według 
powołania waszego, że niewielu jest m iędzy wami mądrych  
według ciała, niewielu możnych, niewielu wysokiego rodu’1 
(1 Kor 1,26)

z synagogą. Skutek zerwania z Synagogą, tzn. ze społeczno­
ścią synagogalną, był taki, że przełożony synagogi — Kry- 
spus uwierzył w  głoszoną Ewangelię, a w raz z nim  — jego 
rodzina i wielu mieszkańców K oryntu (Dz 18, 7n).

Żydzi korynccy nie dali za wygraną i do swych intryg 
usiłowali wciągnąć świeżo mianowanego prokonsula Achai
— Galiona. Ale ten nie chciał mieszać się w  sprawy religij­
ne Żydów, którym i jako Rzym ianin szczerze gardził. Dzięki 
tem u św. Paw eł mógł bez przeszkód działać dalej w  Koryn­
cie. Zgodne to  było z zapewnieniem danym  św. Pawłowi: 
„Nie bój się, lecz mów i nie milcz, bom Ja jest z tobą i nikt  
się nie targnie na ciebie, aby ci uczynić  coś złego; mam bo­
wiem  wiele ludu w  tym  mieście” (Dz 18, 9n).

Długotrwały pobyt św. Paw ła w  Koryncie zaowocował 
bardzo licznymi nawróceniami i powstaniem prężnej gminy 
chrześcijańskiej — Kościoła lokalnego. Ale przy tym  cha­
rakterystyczne jest to, że gm ina ta  powstała w  mieście o nie 
najlepszej reputacji społecznej i etycznej I Znam ienna jest 
również charakterystyka K oryntian przez św. Pawła: „Ale 
to, co u świata głupstwo, wybrał Bóg, aby zawstydzić m ą­
drych, i to, co u świata słabego, wybrał Bóg, aby zawstydzić 
to, co mocne. 1 to, co jest niskiego rodu u świata i co wzgar­
dzone, to wybrał Bóg, w  ogóle, co jest niczym, aby to, ca 
jest czymś, unicestwić” (1 Kor 1, 27n). Niewątpliwie, w w y­
powiedzi tej kryje się aluzja do zarozumiałych Ateńczy- 
ków, którzy tak wiele obiecywali sobie po swej naturalnej 
predyspozycji i zdobytej wiedzy.

Jedno i drugie jest potrzebne w życiu człowieka, ale na j­
lepsze plany ludzkie nie na wiele się zdadzą, gdy braknie 
przy ich realizacji Bożej pomocy. Tymczasem odnośnie Ko­
ryn tian  św. Paweł stw ierdza: „Przypatrzcie się zatem sobie, 
bracia, k im  jesteście według powołania waszego, że niewielu  
jest m iędzy wami mądrych według ciała, niewielu możnych, 
niewielu wysokiego rodu” (1 Kor 1, 26). Na słowa Ewangelii 
odpowiedzieli w  Koryncie nie m ędrcy według ciała, czyli 
według naturalnych zdolności, nie możni tego świata lub 
wysokiego rodu. Bóg powołał tu  na członków swego ludu 
wzgardzonych, uciemiężonych, czyli niewolników i wyzwo­
leńców, wyrobników i biedaków. Ale to jeszcze nie znaczy, 
że w  korynckim Kościele brakło ludzi zamożnych i wykształ­
conych. Do rzędu tych należał zapewne: Kryspus — naw ró­
cony przełożony synagogi (Dz 18, 8), Gajus — zarządca dóbr 
kościelnych, Erast — skarbnik miejski (Rz 16, 23) i w ielu in­
nych.

Charakterystyczny był również ustrój Kościoła w Ko­
ryncie, mianowicie nie naśladowano tu  ani Synagogi ży­
dowskiej, ani pogańskich zrzeszeń religijnych. Na czele Ko­
ścioła korynckiego od początku stali prezbiterzy, sprawujący 
kult eucharystyczny. Była to społeczność kościelna, świado­
ma swej odrębności religijnej. O odrębności tej decydowała 
świadomość, że należy żyć w  świętości (por. 1 Kor 1,2; 5.12).
I znowu na uwagę zasługuje poczucie świętości życia wśród 
tych, którzy powołani zostali spośród m nóstwa ludzi upa­
dłych moralnie i wzgardzonych w  opinii ludzkiej.

KS. KAZIMIERZ PIKULSKI



Nowo wybranemu 

Pierwszemu Księdzu Biskupowi 

FRANCISZKOW I ROWIŃSKIEMU

najserdeczniejsze gratulacje i życzenia 

obfitego błogosławieństwa Bożego 

w pasterzowaniu i kierowaniu Polskim 

Narodowym Katolickim Kościołem 

w USA, Kanadzie i Brazylii 

składają:

Kolegium Redakcyjne 

i Redakcja ZW „Odrodzenie”

XV SYNOD GENERALNY
POLSKIEGO NARODOWEGO KATOLICKIEGO KOŚCIOŁA

zakończył obrady
Wielkim wydarzeniem w Polskim Narodowym Kato­

lickim Kościele był XV Synod Generalny w  Chicago, 
111., którego obrady trwały przez pięć dni. W Synodzie 
wzięli udział nieomal wszyscy duchowni oraz świeccy 
delegaci z USA, Kanady i Brazylii —  razem około 500 
osób. Z Polski udział wzięli: bp Tadeusz Majewski, 
zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego, bp. Maksy­
milian Rade —  profesor Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej, ks. doc. Edward Bałakier —  skarbnik Rady 
Synodalnej, ks. Wiktor Wysoczański —  sekretarz Ra­
dy Synodalnej i wiceprezes Zarządu Głównego STPK 
oraz pan Rafał Toroniewicz —  prezes Zarządu Oddziału 
Warszawskiego STPK.

Otwarcie Synodu poprzedziła uroczysta Msza św., celebro­
w ana przez pierwszego biskupa Tadeusza Zielińskiego w ka­
tedrze pw. W szystkich Świętych w Chicago, w  poniedziałek 
dnia 2 października br. o godz. 19. Pierw szem u Księdzu Bi­
skupowi asystowali: ks. senior Józef Kobylarz i ks. senior 
Bronisław W ojdyła — w ikariusz generalny m isji w  Brazylii. 
W koncelebrowaniu Mszy św. wzięli udział wszyscy biskupi 
Kościoła: bp Franciszek Rowiński z Chicago, bp W ładysław 
Słowakiewicz z M anchester, bp Antoni Rysz ze Scranton, bp 
Józef Niemiński z Toronto, bp Tadeusz M ajewski i bp Mak­
symilian Rode z Polski (Warszawy). Przepiękna, ogromna 
katedra w  Chicago była w ypełniona po brzegi. Po Ewangelii 
bp Franciszek Rowiński — ordynariusz Diecezji Zachodniej

PNKK wygłosił podniosłe kazanie w  języku polskim i angiel­
skim. Podczas Mszy św. wszyscy delegaci na Synod oraz 
uczestnicy uroczystości przystąpili do Komunii św. Następ­
nie, po zakończeniu Mszy św., życzenia błogosławieństwa Bo­
żego dla Synodu złożyli: ks. W iliam Lyon z Kościoła Rzym­
skokatolickiego, który reprezentow ał kardynała Cody z Chi­
cago i bpa Alfreda Abramowicza, kanonik Erwin R. Soukup
— reprezentujący naczelnego biskupa Kościoła Episkopałne- 
go Allina oraz biskupa tego Kościoła z Chicago — Jamesa 
W. Montgomery. Życzenia złożyli także przedstawiciele Ro­
syjskiego i Greckiego Kościoła Prawosławnego oraz biskupi 
i kapłani Kościoła Polskokatolickiego z Polski.

Najważniejszym  w ydarzeniem  XV Synodu Generalnego 
był w ybór pierwszego biskupa oraz biskupów-elektów W y­
boru tego dokonano w pierwszym  i drugim  dniu obrad, 
tj. 3 i 4 października, po długotrwającym , w  pełni demo­
kratycznym . głosowaniu. Kandydatam i na pierwszego bisku­
pa byli wszyscy biskupi z USA i Kanady z w yjątkiem  ustę­
pującego pierwszego biskupa — Tadeusza Zielińskiego, któ­
ry  ze względu na w iek przechodzi w stan zasłużonego spo­
czynku, choć — jak sam zaznaczy! —- będzie dalej pracował 
dla Kościoła aż do końca swoich, daj Boże, najdłuższych dni. 
Najwięcej głosów otrzymali bp Franciszek Rowiński z Chi­
cago oraz bp Józef Niemiński z Toronto. Izba Synodalna 
uznała ich za najbardziej godnych zaszczytnego, ale też od­
powiedzialnego stanow iska pierwszego biskupa. Po parokrot­
nym  głosowaniu zwyciężył bp Franciszek Rowiński, uzysku­
jąc wym aganą ilość 2/3 głosów.

dokończenie na str. 4
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dokończenie ze str. 3

Bp Franciszek Rowiński pochodzi z Dickson City, Pen­
sylwania. Tam się urodził dnia 10 września 1918 roku, tam 
ukończył szkołę podstawową i średnią (high sehool), a  na­
stępnie w stąpił do Wyższego Sem inarium  Duchownego im. 
ks. H. Savonaroli w Scranton. Dnia 17 m aja 1939 roicu p rzy ­
jął święcenia kapłańskie z rąk organizatora Kościoła śp. bpa 
Franciszka Hodura. Po święceniach podjął dodatkowe studia 
w Crane Junior College and N orthw estern University. W ro­
ku 1974 otrzym ał doktorat honorowy Nashotah House. 
W latach 1939— 1942 pracował jako w ikariusz przy katedrze 
W szystkich Świętych w Chicago, a następnie powołany zo­
sta ł na stanowisko proboszcza w  parafii pw, św. Jana w 
Chicago, w kturej w ybudow ał now y kościół i nową pleba­
nię. Od roku 1946 do 1959 pełnił dodatkowo funkcję sekre­
tarza Diecezji Zachodniej. W roku 1952 otrzym ał nom inację 
na seniora chicagowskiego senioratu. X Synod Generalny 
PNKK w ybrał ks. seniora Rowińskiego na biskupa w  dniu 
4 lipca 1958 roku, a  dnia 9 m aja 1959 roku biskup-elekt Ro­
wiński otrzym ał sakrę biskupią i nom inację n a  biskupa or­
dynariusza Diecezji Zachodniej Polskiego Narodowego Kato­
lickiego Kościoła w USA.

Przez 19 lat gorliwej pracy pasterskiej w ogromnej Die­
cezji Zachodniej, bp F. Rowiński pozyskał sobie szacunek i 
sym patię wszystkich księży w diecezji i wszystkich wyznaw­
ców. Oprócz norm alnych zajęć duszpasterskich, nowo w y­
brany Pierw szy Ksiądz Biskup przyczynił się najw ięcej do 
utw orzenia i utrzym ania Funduszu Socjalnego dla duchow­
nych Kościoła, co m a ogromne znaczenie praktyczne, gdyż 
zapewnia skromne, ale wystarczające w arunki finansowe, 
konieczne do prowadzenia pracy codziennej, a zwłaszcza 
pracy m isyjnej. Inne pola działania bpa Rowińskiego były 
następujące: udział w konferencjach starokatolickich, częste 
wyjazdy do Polski, aktyw na działalność polonijna, np. w 
Fundacji Kopernika (jako przewodniczący) itp.

Władze Kościoła Polskokatolickiego w Polsce, a  więc bp 
Tadeusz R. Majewski, wszyscy członkowie Prezydium  Rady 
Synodalnej oraz Rady Synodalnej z wielkim  zadowoleniem 
przyjęli w ybór ks. bpa Franciszka Rowińskiego na pierwsze­
go biskupa PNKK w USA, Kanadzie i Brazylii.

Po wyborze pierwszego biskupa, XV Synod Generalny 
przystąpił do w yboru trzech biskupów-elektów. A było z ko­
go wybierać, gdyż Komisja Nom inacyjna zgłosiła listę aż
11 kandydatów : ks. F ryderyk  Banaś z Buffalo, ks. Robin C, 
Connors ze Spartanburg, ks. Andrzej Ćwikliński z M ontrea­
lu, ks. Tomasz Gnat z Waszyngtonu, ks. Józef F. Kobylarz 
z Chicago, ks. Franciszek Kolwicz z Milwaukee, ks. Tadeusz 
Pepłowski z Houtzdale, ks. Jan  Sw antek z W estfield, ks. Jó ­
zef Tomczyk z Chicago, ks. Bronisław W ojdyła z Chicago, ks. 
Józef Zawistowski z South Bend.

Długo trw ały tajne wybory, aż wreszcie, po całodziennym 
nieomal balotowaniu, po rezygnacji ks. F ryderyka Banasia, 
na placu boju pozostało trzech kandydatów : ks. Tomasz J. 
Gnat z W aszyngtonu, ks. Jan  Swantek z Westfield, Mass., i 
ks. Józef K. Zawistowski z South Bend, Indiana. Oni też, 
w krótkim  czasie, uzyskali potrzebną ilość 2/3 głosów i zo­
stali tym  samym w ybrani na biskupów-elektów.

W ybory biskupów-elektów zakończyły pierwszą fazę ob­
rad synodalnych, po czym. przystąpiono do przedyskutow a­
nia i podjęcia decyzji na tem at różnych, ciekawych proble­
mów na tu ry  organizacyjnej, prawnej i m oralnej. Napisze­
my o tym  w następnych num erach „Rodziny”.

Ks. E.B.

Biskup Franciszek Rowiński zaw sze żywa interesow ał się życiem  
Kościoln Polskokatolickiego w Polsce. B yl on częstym  gościem na zie­
mi polskiej (fot. 1), osobiście bra! 'udział w  w ielu  doniosłych m o­
mentach dla całej społeczności polskokatolickiej (fot. 2 — uroczyste 
nabożeństwo w katedrze polskokatolickiej pw. Św. Ducha w  W ar­
szaw ie). N ie m niejszą w agę przykładał też do rozwoju m isji P o l­
skiego Narodowego Kościoła K atolickiego w  Brazylii. Na fot. 3 w i­
dzim y fragm ent cerem onii zw iązanej z konsekracją now ego kościoła 
w  m iejscow ości Barao de Cotegipe w  stanie Rio Grandę do Sul

(Brazylia)
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Starym  Testamencie znajdujem y opisy lub 
wzmianki o licznych ofiarach, jakie Izraelici 
i ich przodkowie składali Jahw e — Bogu Je ­
dynemu. Ofiary te nie były doskonałe, bo i 
cały S tary  Testam ent nie był szczytem Ob­
jaw ienia Bożego, lecz miał jedynie dopro­

wadzić do pełni poznania i uw ielbienia Boga w Nowym 
Testamencie. Jednakże w Starym  Testamencie znajdujem y 
typy, czyli wyobrażenia ofiary doskonałej i jedynej, jaka 
miała dopiero w przyszłości zająć miejsce wielu niedosko­
nałych ofiar starotestam sntow ych.

W księdze Rodzaju czytamy charakterystyczny opis na­
stępującego w ydarzenia: „Gdy Abram wracał po zwycięstwie  
odniesionym nad Kedorlaomerem i królami, którzy z nim  
byli, wyszedł m u na spotkanie da doliny Szawe, czyli Kró­
lewskiej, król Sodomy. Melchizedek zaś, król Szalemu, w y ­
niósł chleb i wino; a (ponieważ) był on kapłanem Boga Naj­
wyższego, błogosławił Abrama, mówiąc: Niech będzie bło­
gosławiony Abram przez Boga Najwyższego, Stwórcę nieba 
i ziemi! Niech będzie błogosłaimony Bóg Najwyższy, który  
w twe ręce wydał twoich wrogówV’ (Rdz 14.17—20). Na tle 
epizodu wojennego Abrahama, który  wracał z potyczki z 
miejscowymi królami w  obronie swego bratanka — Lota, 
pojawia się zagadkowa i tajem nicza postać Melchizedeka. 
Kim on był?

Niewiele w ;emy o Melchizedeku. Niewątpliwie był on po­
stacią historyczną, współczesną Abrahamowi, królem Szale­
mu, czyli najprawdopodobniej późniejszej Jerozolimy. Był

też kapłanem  Boga Najwyższego, co znaczy, że pełnił funkcje 
kapłańskie w służbie bóstw u El-Eljon ( =  Bóg Najwyższy). 
Imię takie nosiło bóstwo kanaanejskie, którego nie należy 
utożsamiać z Jahwe, Jedynym  Bogiem. Melchizedek nie był 
zatem ani monoteistą, ani wyznawcą jahw izm u jak Abra­
ham, lecz kapłanem  pogańskim.

Mimo to Abraham  uznał jego kapłaństwo — a przez to 
i jego wyższość nad sobą — przez złożenie Melchizedekowi 
hołdu w postaci dziesięciny z łupu wojennego. Dlaczego tak 
się stało? Melchizedek wyszedł na spotkanie zwycięskiego 
A braham a i „wyniósł chleb i w ino”, ca w języku hebrajskim  
oznacza złożenie ofiary z chleba i wina Bogu Najwyższemu. 
Składając w  ten sposób ofiarę, błogosławił Abrahamowi i 
Bogu Najwyższemu za odniesione zwycięstwo nad wrogami.

Dzięki tej czynności Melchizedek stał się — jako król i 
kapłan — typ°m  kapłaństw a Chrystusowego i Jego Ofiary 
eucharystycznej, jaką w  przyszłości m iał On złożyć w  Wie­
czerniku. Powtórzenie i potwierdzenie tego typu znajdu­
jem y w  następującej wypowiedzi: „Jahwe przysiągł i żal 
Mu nie będzie: Tyś Kapłanem na wieki na wzór Melchizede­
ka” (Ps 110,4). Kapłaństwo M elchizedeka stało się wzorem 
kapłaństw a Chrystusowego dlatego, ponieważ nie wywodzi­
ło się ono z kapłaństw a Lewitów i było niezależne od ka­
płaństwa Aarona i praw a Mojżesza, ale o tym  niżej. Podo­
bieństwo, o którym  tu  mówimy, kryło się w  sposobie zło­
żenia ofiary, mianowicie ofiary bezkrwawej ż chleba i wina.

dokończenie na str. G
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F Flanagan Tom asz — (ur. r. ?, zm. 186SD — ks. rzym skokat., 
h is to ryk , z pochodzenia  S zw ajcar. Je s t au to rem  m  in. k siąż ­
k i pt. A h is to ry  o j the  C hurch  in  Engłand.. (1856—72 ;2 to ­
my), czyli H istoria  K ościoła w  A ng lii.

F icek  F e rd y n an d  — (ur. 1800, zm. 1849) — uczony n iem iec­
ki p t. A  h is to ry  o f the C hurch  in  England... (1856—72; 2 to- 
(1E29), czyli O kró les tw ie  B ożym .

Fletcher J a n  — (ur. r. ?, zm. 1849) — angielsk i ks. rzym sko­
kat., p isarz  teologiczny, N ap isa ł m  in. A  C om para tive  V iew  
o f th e  G rounds o f th e  C atholic and P ro tes tan t C hurches  
(1826), czyli P orów naw czy  p rzeg ląd  zasad K ościo łów  k a to ­
lickiego i pro testanckiego; T h e  D ifficulti& s o f P ro tes tan tism  
(1829), czyli P rob lem y p ro tes ta n tyzm u .

Fleury K laud iu sz  —  (ur. 1640, zm. 1723) — ks., fran cu sk i je ­
zu ita , w  sw oim  czasie cen iony  h is to ry k  i p isarz. J e s t  a u to ­
rem  m .in. tak ich  p rac : H isto ire  du  d ro it francais  (1674), czy­
li H istoria  praw a  francuskiego  (daje tu  in te rp re ta c ję  gali- 
k ań sk ą ); L es m oeurs Israelites  (1681), czyli O bycza je  Izra e li­
tó w ; Les m oeurs des C hretiens  (1682), czyli O bycza je  ch rześ­
cijan; G rand C a thech ism e h is to iriąue  (1683), czyli W ie lk i 
K a tech izm  h istoryczny .

Florencki sobór —  ob rad o w ał w p ie rw  w  F e rra rz e  (1438), 
po tem  w e F lo renc ji (od 1439—1442), a pod koniec w  R zym ie 
(1445); g łów nie chodziło  tu  K ościołow i rzym skokato lick iem u
o znalez ien ie  drog i do un ii z K ościołem  G recko-W schodnim . 

•
F lo rez  H en ry k  — (ur. 1701, zm. 1773) — h iszpańsk i augu- 
stian in , ks., teolog i h is to ryk . J e s t  au to rem  szeregu  dziel, 
m .in. n ap isa ł: C ursus theologiae  (5 tom ów ), czyli Teologia; 
Espana Sagrada ... de la Ig lesia  d ’E spana  (I tom  1747; po tem  
ukazały  się następne , a po śm ierc i F lo reza  łączn ie  47 tom ów  
a u to rs tw a  jego k o n tynua to rów ), czyli ... H istoria K ościoła w  
H iszpanii.

Floriański P sa łte rz  — to n azw a  zb io ru  psa lm ów  n ap isanych  
w  X III  lu b  X IV  w iek u  w  językach ; łac ińsk im , po lsk im  i 
n iem ieck im , będącego  jednym  z n a js ta rszy ch  po lsk ich  za ­
by tków  piśm ienniczych . N azyw a się F lo riań sk im , bo, w y w ie ­
ziony w  sw oim  czasie z Polski, został odnalez iony  n a  pocz. 
X IX  w. w  a u stria c k im  opactw ie św . F lo r ian a  koło L inzu. 
Florus — (ur. r . ? zm. ok. 860) — fran cu sk i p isarz, rów n ież  
teologiczny. Je s t au to rem  m .in. p racy  pt. De praedestina - 
tione, czyli O przeznaczen iu .
Fludd R o b ert — (ur. 1574, zm. 1637) — ang ie lsk i lekarz , z a j­
m u jący  się też  teo log ią  i filozofią. Poza p racam i ze sw oje j 
bezpośredn io  zaw odow ej dziedziny  n ap isa ł też ; T racta tu s  
apologeticus  (1617), czyli T ra k ta t apo logetyczny; T racta tus  
theologiae ph ilosophica  (1617), T ra k ta t teo log iczno -filo zo ficz­
ny. W  ty ch  i w  innych  sw oich pub lik ac jach  głosi -*• p an - 
teizm.
Focjusz — (ur. ok. 820, zm. 891) — grecki teolog, p a tr ia rc h a  
k o n stan ty n o p o litań sk i w  la tach  E58—867 i 877—886, ogłoszony 
św iętym  przez  K ościół p raw osław ny . N a stanow isko  p a tr ia r ­
chy  K o n stan tynopo la  zosta ł w prow adzony  przez ces. b izan ty ń ­
skiego M ichała  III po u sun ięc iu  dotychczasow ego p a tr ia rch y  
Ignacego. Ó w czesny p ap ież  M ikołaj I n ie  zaap ro b o w ał go na  
ty m  stanow isku . Focjusz, o sk arża jąc  K ościół łac iń sk i o h e ­
rezję, ek skom un ikow al papieża. Doszło do schizm y, k tó rą  
p rze rw ą ł u p ad ek  M ichała III, zam kn ięcie  Focjusza w  k la sz ­
to rze i w p ro w ad zen ie  ponow ne n a  u rząd  p a tr ia rc h y  Ign ace ­
go. Z w ołany  d o  K o n stan ty n o p o la  sobór (869—870) eksko- 
m u n ikow ał Focjusza, a le  ten  jed n ak  po śm ierc i Ignacego ob­
ją ł w  877 ro k u  ponow nie  sto licę p a tr ia rszą , a n a w e t został 
zrazu  ale na  k ró tko  zaap robow any  przez pap. J a n a  V III, 
jed n ak  po k ilk u  la ta c h  znow u zosta ł w yklęty , a  po tem  u su ­
n ię ty  z tego s tan o w isk a  przez ces. L eona VI (w 886 r . ) ; 
zm arł na  w y g n an iu  w  891 r. W sporze szło zarów no  o sp ra ­
w y polityczne, jak  i teologiczne, k tó re  z czasem  d op row adzi­
ły  do ro z łam u  w  K ościele ch rześc ijań sk im  i podzielen ia  go 
n a  w schodni i zachodni, albo  grecki i łaciński.. Zob.-»- 
sch izm a i tzw . -*• sch izm a w schodnia.
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dokończenie ze str. 5

Do postaci M elchizedeka naw iązuje list do Hebrajczyków: 
„Ten to Melchizedek, król Szalemu, kapłan Boga Najwyższe­
go, który wyszedł na spotkanie Abrahama, gdy wracał po 
rozgromieniu królów, błogosławił mu, Abraham zaś dał mu  
dziesięcinę ze wszystkiego. Imię jego znaczy najpierw król 
sprawiedliwości, następnie zaś król Szalemu, to jest król 
pokoju” (Hbr 7,ln). Jest to trzecia wzm ianka Pism a św., któ­
ra  mówi o M elchizedeku i naw iązuje do księgi Rodzaju 
14, 17—20. Autor listu  tłumaczy, co znaczy imię „Melchize­
dek”, a następnie uzasadnia, dlaczego ten  stał się wzorem 
lub typem  kapłaństw a Chrystusowego. „Bez ojca, bez matki, 
nie mający ani początku dni, ani końca życia, lecz — po­
dobny do Syna Bożego — pozostaje kapłanem na zawsze” 
(7,3). Księga Rodzaju przekazała nam  nie tylko skąpe w ia­
domości o Melchizedeku, ale uczyniła to w  sposób dla siebie 
niezwykły. Nie podaje mianowicie jego rodowodu, tzn. nie 
ma tam  wzmianki o jego ojcu i matce, ani kiedy urodził się
i kiedy umarł. Dane te  zostały otoczone tajem nicą i w ten  
sposób Melchizedek, który był tylko człowiekiem, stał się 
jak gdyby wieczny, a przez to — Vizorem kapłaństw a Chry­
stusa, k tóre trw a wiecznie.

Następnie autor listu  do Hebrajczyków stwierdza, że ka­
płaństwo Chrystusa nie pochodzi od Lewiego, ani od Aarona 
lub z praw a Mojżesza. Przewyższa ono kapłaństwo staro- 
testamentowe, ponieważ Melchizedek przewyższał A braha­
ma. „A staje się ta jeszcze bardziej rzeczą oczywistą, jeśli 
na podobieństwo Melchizedeka powstaje inny Kapłan, który  
stal się n im  nie według przepisów prawa, ale według mocy  
niezniszczalnego życia. Bo świadectwo opiewa: Tyś Kapła­
nem na wieki według porządku Melchizedeka” (Hbr 7,15— 
17). Kapłanam i Starego Testam entu mogli być tylko potom­
kowie szczepu Lewiego (kapłaństwo lewickie). Pan Jezus nie 
należał rodowa do tego szczepu, pochodził bowiem ze szcze­
pu  Judy  — późniejszego rodu Dawida. Ale stał się K apła­
nem na „mocy życia”, czyli dzięki swemu Synostwu Boże­
m u i złączeniu natu ry  ludzkiej z na tu rą  boską w osobie Sło­
wa — Logosu.

List do Hebrajczyków nie mówi nic o składaniu przez 
M elchizedeka ofiary z chleba i wina, nie było to bowiem 
konieczne w  tym  kontekście. Zresztą i kapłani lewiccy skła­
dali ofiary z chleba i wina, a przecież nie przewyższali przez

to Melchizedeka. List nasz zwraca uwagę czytelników na 
bardziej istotny m om ent: „Gdyby bowiem pierwsze przym ie­
rze było bez braków, nie szukano by miejsca na drugie. 
Albowiem ganiąc ich (— Izraelitów), mówi (=  zapowiada): 
Oto idą dni, m ów i Pan, a zawrę z domem Izraela i z domem  
Judy przymierze nowe"  (Hbr 8, 7n). Mowa tu  jest o zapo­
wiedzi nowego przym ierza przez proroka Jerem iasza (31, 
31—34). Przym ierze to zastąpi przym ierze Boga z Izraelita­
mi, jakie zaw arte zostało przez Mojżesza u stóp Synaju, 
czyli będzie to era Nowego Testam entu.

Każde przymierze z Bogiem, o którym  mówi Stary Te­
stam ent, potwierdzane i uwidoczniane było ofiarą. Tak było 
z Noem (Rdz 8,20n), Abrahamem  (tamże, 15,9nn), z Mojże­
szem (Wj 20,22nn). A tymczasem  wiemy już, że ofiary Sta­
rego Testam entu nie były doskonałe i nie znajdowały upo­
dobania w  oczach Bożych. Daje tem u wyraz prorok Mala- 
chiasz: „ Oto przynosicie na mój ołtarz potrawy skażone, a 
pytacie: Czym go shańbiliśmy? Tym, że (przynosząc je, nie­
jako) powiadacie: Oto stół Jahwe jest lekceważony! Gdy bo­
w iem  przynosicie ślepe (zwierzę) na ofiarę, czyż nie jest to 
rzeczą złą? Albo gdy przynosicie chrome i chore, czyż to nic 
złego?” (Mai l,7n). Ofiary, o których mówi prorok, są złe nie 
tyle z powodu „skażenia” darów ofiarnych — potraw y zep­
sute, zwierzęta chrom e i chore (przestępstwa rytualne), ile 
raczej z powodu mechanicznego składania ofiar na  wzór po­
gański. „Wyście popełnili to (zło) — czy więc On będzie 
przychylny dla kogokolwiek z was?” (Mai 1,9). Izraelici nie 
mogą liczyć na przychylność Jahwe, ponieważ do swych 
ofiar nie dołączyli serca i wew nętrznej przemiany.

Serce człowieka z okresu Starego Testam entu nie mogło 
się skruszyć i nie mogło ulec wew nętrznej przemianie, bo 
potrzebowało ofiary bardziej doskonałej. Dlatego ustam i pro­
roka Bóg zapowiada nowe przymierze i nową ofiarę: „Nie 
mam Ja upodobania w  was, mówi Jahwe Zastępów, i nie jest 
m i miła ofiara z waszej ręki. Albowiem od wschodu słońca 
aż do jego zachodu wielkie będzie imię moje między naro­
dami, a na każdym miejscu dar kadzielny będzie składany 
imieniu m em u i ofiara czysta” (Mai l,10n). W cytowanym 
fragmencie Księgi Malachiasza jest mowa o ofierze Jezusa 
Chrystusa na Krzyżu i ofierze Mszy św., ale o szczegółach 
związanych z tą  wypowiedzią mówić będziemy innym  ra ­
zem.

KS. KAZIMIERZ PIKULSKI

M A ŁA  EN CYK LO PED IA  T E O L O G IC Z N A ^
F oers te r F ry d ery k  W ilhelm  — (ur. 1869, zm. 1956 w  USA)
— n iem ieck i p ro tes tan c k i uczony pedagog i pisarz. G łosił 
konieczność etycznego w ychow an ia  i p rzep o jen ia  każdego 
p rzedm io tu  n auczan ia  e tycznym  uk ie runkow an iem . P ry m a t 
p rzy zn aw ał e tyce  ch rześc ijańsk ie]. W oparc iu  o n ią  by} ró w ­
n ie  zaangażow anym  pacy fis tą  i p rzec iw n ik iem  zarów no h i t­
le ryzm u, ja k  i w szelk iego ro d za ju  n ac jona lizm u  i m ilita ryz- 
m u. Je s t au to rem  szeregu p rac , spośród k tó rych  w ym ieńm y 
tu  n a jw ażn ie jsze : S zko ła  i  charak ter  (1907; tłum . i wyd. poi. 
1928); O w ych o w a n iu  o b yw a te lsk im  (1914; tłum . i w yd. poi. 
1919); R elig ia  a kszta łcen ie  charakteru  (1926; tłum . i wyd. 
poi. 1930).

Foisset Józef T eofil — (ur. 1800, zm. 1873) — fran cu sk i p i­
sa rz  kato lick i. N ap isa ł m .in. E rnest R enan, v ie de Jesus  
(1863), czyli E rnesta  R enana, Zycie  Jezusa; C athalicism e et 
P ro testan tism e  (1846), czyli K a to licyzm  i p rostestan tyzm .

F orm a — m a sw oje  potoczne, filozoficzne i teologiczne p o ­
jęcie. W teologii ch rześc ijań sk ie j, szczególnie ka to lick ie j, m ó­
w i się m. in. np. o fo rm ie  i m a te rii -► sak ram en tu . F orm ę 
sa k ra m e n tu  s tan o w ią  słow a, k tó re  w y m aw ia  u dzie la jący  sa ­
k ram en tu , np. p rzy  C hrzcie św .: J a  ciebie chrzczę..., n a to ­
m iast m a te rię  s tanow i tu  po lan ie  w odą czy zanu rzen ie  w 
w odzie części g łow y czy c ia ła  podczas cerem onii rea lizo w a­
n ia  się sak ra m e n tu ; każdy, u stanow iony  przez Jezu sa  C h ry ­
stusa, sak ram en t m a fo rm ę i m a te rię  i spe łn ia  się, czyli 
dokonu je  się, k iedy  i fo rm a  i m a te ria  zo stan ą  zrealizow ane

F o rm b y  H en ry k  -r- (zm. 1884) — p ie rw  an g lik ań sk i a od 
1846 r. ks. rzym skokat. N ap isa ł m .in. S ta te  R a tio - 
na lism  in  E ducation , czyli S ta n  racjo n a lizm u  w  w y c h o ­
w an iu ; Sa leguards o f d iv in e  Faith..., czyli O chrona boskiej 
w iary...; A  ia m ilia r  In tro d u c tio n  ta th e  S tu d y  oj sacred  
S crip tu res  (1884), czyli W prow adzen ie  do s tu d iu m  P ism a św.

F o rtlag e  A rnold  K aro l — (ur. 1806, zm . 1881) — niem iecki

filozof, u s iłu jący  pogodzić -»■ pan te izm  z -- teizm em . N ap i­
sał m .in. D arstellung  u n d  K r it ik  der B ew iese  juer  das 
•Dasein G ottes  (1840), czyli P rzed sta w ien ie  i  k ry ty k a  do w o ­
dów  na  is tn ien ie  Boga; S y s tem  der Psychologie  (1855: 2 to ­
m y), czyli S y s te m  psychologii.

F osarian ie  — to nazw a członków  sek ty  w yw odzącej się z 
->■ alb ingensów . F o sa rian ie  g rom adzili się n a  sw oje zeb ran ia  
i d y sk u sje  re lig ijn e  w  fosach (stąd nazw a). G łosili m .in., że 
do zbaw ien ia  n ie  są p o trzebne  an i sak ram en ty , an i jak iek o l­
w iek  n abożeństw a . M ieli oni te ż  -kontak ty  z czeskim i h usy ta - 
mi, do k tó rych  pod koniec X V  w. p rzy łączy ła  się ich resz tk a

Fossores — to n azw a łac iń sk a  g rabarzy , p rzy d aw an a  tym , 
k tó rzy  w  p ierw szych  w iekach  ch rześc ijań stw a  w ykonyw ali 
czynności zw iązane z pogrzeban iem  zm arłych . S tanow ili oni 
p rzez  n ied ług i czas niższy stop ień  k leryków , o trzy m u jąc  n a ­
w et odpow iednie  św ięcen ia  niższe. Później g rab a rzam i byli 
i są  ludzie  św ieccy bez jak ichko lw iek  św ięceń.

F o tyn ian ie  — to n azw a g rupy  ch rześc ijan  z IV  w., k tó rzy  
za sw oim  przyw ódcą b iskupem  F o t y n e m  z Syrm ium  
uczyli, że św ia t został stw orzony  przez logos czyli rozum  
boży, k tó ry  z kolei w stąp ił w  Jezu sa  C hrystusa . Jezus C hrys­
tu s  w ięc ty m  sam ym  jako  człow iek zosta ł p rzez  Boga, k tó ry  
jes t ty lko jeden  i jednoosobow y, zaadop tow any  jako  syn. 
W po jęc iu  zaś D ucha św. w idzieli jedyn ie  sposób u ja w n ia ją ­
cej się siły  boskiej, n ie  zaś osobę.

F oucher Szym on — (ur. 1644, zm . 1696) — ks. rzym skokat. 
filozof i teolog francusk i. N ap isa ł m  in. D isserta tions sur la 
recherche de la v e r iti .. (1673), czyli O po szu k iw a n iu  p ra w ­
dy..; De la sagesse des A nciens.. (1682), czyli O m ądrości s ta -  
rażytnyćh ..

F ouille  A lfred  E m il — {ur. 1838, zm. 1912) — filozof f r a n ­
cuski, głoszący m .in., że rozw ój nauk  n ie  un iem ożliw ia
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Miesiąc tem u całe społeczeństwo w 
naszej Ojczyźnie: posłowie na sejm, pra­
cownicy wielkich kom binatów przem y­
słowych, młodzież studencka, pracowni­
cy służb rolnych, Wojsko Polskie, w 
sposób specjalnie uroczysty czciło sześć­
dziesiątą rocznicę odzyskania niepod­
ległości Polski. Wszyscy, niezależnie od 
swoich przekonań światopoglądowych 
czy religijnych, oddawaliśmy hołd na­
szym ojcom, braciom i siostrom, wszy­
stkim  synom i córom polskim, którzy 
swoim życiem, myślą i pracą, a także 
walką w obronie wolności Ojczyzny 
przyczynili się do tego, że powstała z 
wiekowej niewoli wolna, niepodległa i 
suwerenna. Składaliśmy im hołd, bo ich 
w ytrw ała praca, żarliwość serca, w iel­
kość marzeń, tęsknot i nadziei, a także 
największa ofiara — życie — stanowią 
dla nas wielki skarb narodowy.

Wszelkiego rodzaju rocznice m ają to 
do siebie, że wiele czasu poświęcamy 
wspomnieniom. Przypom inam y karty  
historii tam tych dni, miesięcy i lat. 
W spomnienia te uzupełniane są wciąż
0 nowe dane historyczne, nowe zdarze­
nia, które do tej pory nie zostały przez 
nas poznane. Historia bowiem kryje 
zawsze pewne tajemnice, których w y­
jaśnienie pasjonuje um ysły historyków.

Ale są też spraw y znane. Mimo to lu­
bimy do nich powracać. W W arszawie 
jest wiele ulic, które swoimi nazwami 
upam iętniają zdarzenia czy poszczegól­
nych ludzi. Wśród tych  ulic i ulicz'ek 
jest też i ulica Szwoleżerów. Ulica nie­
duża, będąca przedłużeniem  Agrykoli i 
biegnąca aż do ulicy Czerniakowskie]. 
Je j nazwa nie jest spraw ą przypadku. 
60 lat tem u przy tej ulicy zlokalizowany 
został, pierwszy w historii niepodległej 
Polski, pułk kawalerii. Pułk otrzym ał 
nazwę Pierwszego Pułku Szwoleżerów. 
Swoją tradycją nawiązywał do 1 Pułku 
Ułanów Legionów Polskich, a więc do
2 sierpnia 1914 roku. Sam pułk Szwole­
żerów zaczął się formować w listopa­
dzie 1918 roku w Chełmie Lubelskim i 
nosił początkowo nazwę 1 Pułku Uła­
nów. W dniu 8 stycznia 1919 roku został 
on przem ianowany na 1 Pułk Szwole­
żerów.

W Muzeum Wojska Polskiego znaj­
duje się sztandar tegoż pułku. Sztandar 
ten  pułk Szwoleżerów otrzym ał w dniu
17 listopada 1919 roku, a ofiarowany 
został on przez Komitet Obywatelski za­
wiązany w W arszawie, w Częstochowie
1 Chełmie Lubelskim. Sztandar ten to­
warzyszył pułkowi przez wszystkie dni, 
aż do dnia 2 października 1939 r. Dzień 
ten dla szwoleżerów był dniem tragicz­
nym, tak zresztą jak i dla wszystkich 
Polaków. Wszyscy jednak — mimo zło­
żenia broni — wierzyli, że walka o wol­
ność Polski nie została zakończona, że 
będzie trw ała aż do zwycięstwa. Dlate­
go też zabezpieczono sztandar i ukryto 
go przed hitlerow skim i Niemcami na te ­
renie kościoła w Zakrzówku na Lubel- 
szczyźnie, gdzie przetrw ał on całą oku­
pację. W dniu 6 m aja 195R roku zo­
stał przekazany przez ppłk Mieczysława 
Bigoszewskiego i por. Antoniego Zgodę 
do Muzeum Wojska Polskiego, gdzie 
poddany też został pieczołowitej reno­
wacji i konserwacji.

K a t e d r a  p o l s k o k a i o l i c k a  p w .  g-w. D u c h a  w  W a r ­
s z a w i e ,  p r z y  u l .  S z w o l e ż e r ó w  4

SZTANDAR 
I ŚWIĘTO 

SZWOLEŻERÓW
K i

P o c z e t  s z t a n d a r o w y  d e f i l u j e  N o w y m  Ś w i a t e m  
( r ó g  A l e j  J e r o z o l i m s k i c h )

N a  a r c h i w a l n y m  ■zdjęciu z  3S33 r .  w i d z i m y  p o c z e t  
s z t a n d a r o w y  1 P u i k u  S z w o l e ż e r ó w  n a  b ł o n i a c h  

k r a k o w s k i c h

Na sztandarze widać ślady przebytej 
drogi. Na jego lewej stronie, na białym 
tle, w idnieje wizerunek M atki Boskiej 
Ostrobramskiej z napisem „Tuum fac 
nec respicies finem ” (Czyń swoje i nie 
patrz końca). Na stronie prawej, karm a­
zynowej, biały orzeł i nazwa pułku. 
Drzewce zdobią wstęgi: dwie karm azy­
nowe, dwie białe, dwie o barw ach pro­
porczyka pułkowego i wstęgi orderu 
V irtu ti M ilitari z kokardą i srebrnym  
krzyżem.

Sztandar był największą świętością 
pułkową dla Szwoleżerów. Według re ­

lacji Antoniego Zgody, sztandarowi 
zawsze asystował specjalny poczet, skła­
dający się z oficera, dwóch podoficerów 
i trzech szwoleżerów. Przy szczególnie 
ważnych uroczystościach państwowych 
i pułkowych do tego pocztu przydziela­
ny był dodatkowo specjalny pluton.

Pierwszy Pułk Szwoleżerów obcho­
dził też każdego roku, w dniu 10 grud­
nia, swoje święto pułkowe. Był to dla 
szwoleżerów zawsze szczególnie uroczy­
sty dzień i zawsze wielkie wydarzenie. 
W święcie tym  — jak relacjonuje pan 
Antoni Zgoda — brała udział cała ro­
dzina pułkowa: oficerowie, podoficero­
wie, szwoleżerowie i ich rodziny. Każdy 
też dokładał wszelkich starań, aby uro­
czystość ta wypadła jak najlepiej i naj­
okazalej. Zapraszano różne osobistości, 
przedstawicieli społeczeństwa i władz, 
towarzyszy broni z innych jednostek 
wojskowych, a szczególnie z 3 Pułku 
Strzelców Podhalańskich z Zakopanego 
i 16 Pułku Piechoty Rumuńskiej.

Do program u uroczystości należała 
defilada pułku, po której dowódca pułku 
urządzał „obiad żołnierski” . W godzi­
nach popołudniowych natom iast urzą­
dzano zawody sportowe i konkursy hip­
piczne. Wieczorem rozbrzmiewała skocz­
na muzyka, a koncerty i zabawy koń­
czyły się z brzaskiem następnego dnia. 
Powagi, blasku i świetności dodawało 
uroczystości wręczanie szwoleżerom od­
znaki pułkowej i nadawanie stopni woj­
skowych.

Szczególną troską wszystkich szwole­
żerów było pielęgnowanie pamięci i od­
dawanie czci zm arłym  i poległym na 
polu chwały, tym, którym  — jak mówi 
pan Antoni Zgoda — „pułk zawdzięczał 
swą sławę” .

Dziś żyją jeszcze ci, co kiedyś stano­
wili trzon Pierwszego Pułku Szwoleże­
rów. M ieszkają w Warszawie, w  innych 
miastach, a naw et poza granicam i na­
szego kraju. Od kilku lat — jeżeli czas. 
siły i zdrowie im pozwalają — przyby­
w ają do kościoła przy ul. Szwoleżerów, 
do katedry  Kościoła Polskokatolickiego, 
by 10 grudnia lub w  najbliższą tem u 
dniu niedzielę wziąć udział w Mszy św., 
by oddać hołd wszystkim poległym w 
obronie Ojczyzny, by swoją obecnością 
okazać szacunek dla naszych wielkich 
ideałów narodowych, by uczyć młode 
pokolenie miłości Ojczyzny i z pietyz­
mem ją kultywować. Jest to też okazja 
do spotkania, wspomniań i wzruszeń.

W tym roku. akurat w dniu 10 grud­
nia (niedziela) przybędą również; często 
z własnymi rodzinami, naw et z w nu­
kami. O godz. 11—tej, podczas uroczystej 
Mszy św. zostanie przeprowadzony 
przez proboszcza parafii katedralnej, 
ks. dziekana Tomasza Wojtowicza, na­
zwanego też przez byłych szwoleżerów 
..honorowym kapelanem  Pierwszego 
P ułku” — specjalny apel poległych. Za­
nosić też będziemy wspólne modły do 
naszego Pana Jezusa Chrystusa i Jego 
M atki z prośbą o błogosławieństwo nie 
tylko dla nas. co dla całej Oiczvznv, dla 
wszystkich Polaków. Z pokora prosić 
będziemy: Ojczyznę wolną — okupioną 
krw ią i życiem najlepszych synów i cór 
naszej ziemi, naszą prace, trud  i wy­
siłek — pobłogosław, Panie.



' F i l - " . '  w ie lu  członków  d z ia ła jącego  w  C hicago p rzy  p a ra f ii  P N K K  pw . Do« 
I  .I  I f*1 b rego  P as te rza , po lon ijnego  Zespołu ' P ie śn i i T ań ca  „R zeszow iacy” p rzy -

’ j&zd do  R zeszow a n a  I I I  F es tiw a l P o lon ijnych  Z espołów  A rtystycznych  
b y ł p ie rw szą  o kaz ją  do odw iedzen ia  Polsk i. N ic też  dziw nego, że dziew częta  
i chłopcy 7. C hicago  z og rom ną en e rg ią  i en tu z jazm em  rozpoczęli p rzyg o to w an ia  
do tego  w y jazdu . M łody zespół z zap a łem  p rz y s tą p ił do op raco w an ia  fe s tiw a lo ­
w ego  p ro g ram u . C oraz szybcie j u p ły w a ły  d n i n a  nau ce  p ieśn i i  tańców  ludo ­
w ych, szyciu  stro jów , p rzygo tow yw an iach  do podróży. S ił d o d aw ała  ciekaw ość 
znanego  p rzew ażn ie  ty lko  z opow iadać  rodziców  i sąs iadów  k ra ju , w  k tórego  
fo lk lo rze  zdąży li się rozm iłow ać, a  o k tó ry m  w iedzie li ta k  n iew iele . Pow odow ała  
n im i ta k ż e  a m b ic ja  ja k  najlepszego  zap rezen to w an ia  w yn ików  sw o je j p racy , chęć 
ry w a lizac ji z in n y m i zespołam i, k tó re  m ia ły  p rzybyć  z innych  k ra jó w .
■ Od p ierw szego  d n ia  fe s tiw a l poch łoną ł ich  b ez  re sz ty  sw oim  rozm achem ,
a tm osferą , licznym i a tra k c ja m i i now o n aw iązan y m i znajom ościam i. K o n fro n ­
ta c ja  zasłyszanych  op in ii i opow eiści .0 P o lsce z  w ła sn y m i spostrzeżen iam i w y ­
p a d ła  fascynu jąco . R ozm ach i now oczesność, z ab y tk i p o n ad  1000-letniej p rz e ­
szłości i sym bole now oczesnej cyw ilizacji, serdeczność ludzi, p ięk n o  k ra jo b ra ­
zów  u ję ły  i  zachw yciły  ich  od razu . S k w ap liw ie  ko rzy s ta li ze w szystk ich  m o­
żliw ości k o n ta k tu  z  bogactw em  po lsk ie j k u ltu ry . D n ie  i noce trw a ły  p row adzone 
przez  po lsk ich  choreografów  próby , n a  k tó ry ch  uczy li się  now ych  p ieśn i i ta ń ­
ców , p rzy śp iew ek  i obrzędów . T u, u  źródeł po lsk ie j k u ltu ry  ludow ej, zobaczyli 
-je j?  n ie p rz e b ra n e  zasoby, p ięk n o  i rom an tyzm . C zasam i — o g ląd a jąc  w ystępy  
ftolSkićh ko leżanek  i kolegów  —  z zazdrością  i zaw stydzen iem  po ró w n y w ali sw ój 
poziom  i m ożliw ości. A le by ł to  p rzed e  w szystk im  dop ing  i zach ę ta  do  dalszej, 
jeszcze b a rd z ie j ak ty w n e j i w y tężonej p racy . *

Z  rad o śc ią  i sa ty sfak c ją  o db ie ra li' po  koncerc ie  galow ym  nag ro d ę  M arszałka
■ S ejm u  PR L, p rzy zn an ą  przez  ju ry  festiw alu,- d u m n i z je j o trzy m an ia  i gotow i 
ju ż  do dalszej p racy  n a d  ro z b ija n ie m  sw oich a rty stycznych  um ieję tności.

Jak o  jed n o  z w ażn ie jszych  w y d arzeń  fe s tiw a lu  do dziś w sp o m in a ją  m om ent 
p o d p isan ia  (za in ic jow any  przez  T ow arzystw o  „P o lon ia” —  głów nego o rgan iza to ra
fes tiw alu ) p o rozum ien ia  o  b ra te rsk ie j w spó łp racy  z  po lsk im  zespo łem  P ieśn i
i T ań ca  „R zeszow iacy” z M ielca. ■ .

W  zespole  ty m  n ie  ty lko  znaleź li gorących  p rzy jac ió ł i sym patyków  — ró w ieś­
n ików  ró w n ie  rozm iłow anych  w  po lsk im  fo lk lorze , lecz tak że  zyska li w sparc ie  
i m ożliw ości k o rzy s tan ia  z dośw iadczeń  i d o robku  sw ych  po lsk ich  p rzy jac ió ł, co 
s tan o w iło  n ow y  bodziec i zachę tę  do dalsze j p racy . Od te j p o ry  o b a  zespoły
rozw inęły  szerok ie  o b u stro n n e  ko n tak ty . Do C hicago p rzek azan o  s tro je , n u ty
i tek s ty  p iosenek , now e u k ła d y  tan eczn e  i p rak ty czn e  W skazów ki do tyczące ich 
rea lizac ji. D o M ielca p ły n ę ły  rad o sn e  re la c je  z k o le jnych  ko n certó w  i im prez  
organ izow anych  d la  .A m erykanów  i m iejscow ej P o lon ii, zd jęc ia, w y cin k i p ra so ­
w e  św iad czące  o efek tach  coraz ak ty w n ie j ro zw ija jące j się w spó łp racy .

W  / ro k u  1976 .chicagow scy „R zeszow iacy” zap ro sili po  ra z  p ie rw szy  sw ój b liź ­
n iaczy  zespół z P o lsk i n a  to u rn e e  arty sty czn e  po  U SA  i K anadzie .

K oncerty  m ieleck ich  p rzy jac ió ł s ta ły  się  p raw d z iw y m  sukcesem . A m ery k ań sk a  
i p o lo n ijn a  p ra s a  p o ró w n y w ała  am a to ró w  z M ielca  do „Ś ląska” i „M azow sza”, 
zw racając , uw ag ę  n a  ich  au ten ty zm , żyw iołow ość i doskonałe  o p an o w an ie  te ch ­
n ik i tan eczn e j. Pub liczność  ze łzam i w  oczach  w ita ła  i żeg n a ła  dziew częta
i chłopców  urodzonych  i w ychow anych  w  m iasteczkach  oraz  w siach , z k tó rych  
o n i k iedyś w y jech a li „za ch leb em ” i  d o  dziś pozosta li n a  obczyźnie.

N a jb a rd z ie j w z ru sza jące  sp o tk an ia  odbyły  się w  Chicago. G ospodarze n ie  szczę­
dzili w ysiłku , b y  p rzy jac io łom  zap rezen to w ać  sw o je  m iasto  i  jego  a trak c je . Z d u ­
m ą  po k azy w ali w szy stk ie  po lsk ie  akcen ty  (a je s t W C hicago ich  — ja k  w ia ­
dom o —  b ez  liku ). T eraż  ro z łąk a  b y ła  ju ż  k ró tk a , bo za n ieca ły  ro k  chicagow ski 
zespół p o now n ie  p rzy jech a ł do R zeszow a n a  k o le jn y  fes tiw al. P o  fe s tiw a lu  m ie- 
lecczan ie  zap ro s ili ich  do  siebie. P o b y t ch icagow skich  „R zeszow iaków ” w  M iel­
cu  b y ł n ie  ty lk o  m iły m  pofes tiw alow ym  re lak sem , a le  i n o w ą  o k az ją  do  in ­
ten sy w n ej p racy  n ad  now ym i u k ła d a m i tanecznym i.

W  m iędzyczasie  a m b itn y  k ie ro w n ik  i op iekun  „R zeszow iaków ” ks. sen. B ro ­
n is ław  W ojdyła, w ik a riu sz  g en e ra ln y  M isji P N K K  w  B razy lii, s tw o rzy ł p rzy  
zespole  p ieśn i i -tańca z e s p ó ł . te a tra ln y . N ow o p o w sta ła  g ru p a  zap rezen tow ała  
w  Polsce „N iem ców ” K ruczkow skiego . To in te re su jąco  i s ta ra n n ie  p rzygo tow ane 
w y staw ien ie  w ie lk iego  p isa rz a  p rz y ję ła  p o lsk a  pub liczność  z  ap lau zem  i u zn a ­
niem . Z arów no  w yb ó r d ra m a tu , ja k  i  k o ncepc ję ' jego  w ystaw ien ia , uzn an o  za 
k o le jn y  e ta p  pa trio ty czn y ch  i a rty stycznych  osiągnięć ak ty w n e j g ru p y  p o lon ijne j 
m łodzieży  z Chicago. Chicagowska.-, m łodzież w y w iozła  z P o lsk i now e w rażen ia , 
g łębszą znajom ość k ra ju , sa ty sfak c ję  z jego now ych osiągn ięć i poczucie dum y 
ze sw ego pochodzenia. ■

D rug ie  to u rn e e  a rty s ty cz n e  ■ m ieleck ich  „R zeszow iaków ” po U SA  i K anadz ie  
u g run tow ało  re n o m ę  zespo łu  za  ■oceanem; P o n ad  30-tysięezna pub liczność w  d w u ­
dz ies tu  m ias tach  S tanów  Z jednoczonych  i. K a n a d y  zgo tow ała  zespołow i e n tu z ja ­
styczne przy jęc ie . U roczysty  b a n k ie t zo rgan izow any  w  C hicago przez  ks. B ron i­
s ław a  W ojdyłę  zg rom adził liczn e  g fo n o : sy m patyków  obu zespołów , m iłośn ików  
polsk iego  fo lk lo ru '' w śród  k tó ry ch  liczne  g rono  stan o w ili rodow ici A m erykan ie , 
u rzeczen i p ięk n em  i b a rw ą  po lsk ie j k u ltu ry  ludow ej. U roczysty  c h a ra k te r  spo t­
k an ia , k tó re  akcen tow ało  cz te ro le tn ią , w spó łp racę , o b u  zespołów , p o d k re ś liła  obec­
ność polskiego k o n su la  i . w ie lu  .w ybitnych działaczy  po lon ijnych  P o lon ii am ery ­
kań sk ie j. -

Do późnej nocy trw a ły  p o p isy 'p o lsk ieg o  zespołu  i w spó lna , rad o sn a  zahaw a. 
„R zeszow iacy” z C hicago raz  jeszcze da li dow ód sw ojego  p rzy w iązan ia  i b ra ­
tersk ich  uczuć do  sw oich m ie leck ich  .przyjaciół.

Ze s ta ro p o lsk ą  gościnnością, p rzy jm o w an o  rp ie lecką  jn ło d z ież .w  dom ach  i klu~. 
bach  po lon ijnych , o rgan izow ano  w spó lne  w ieczory  śp iew ów  i dyskusji, z a p ra ­
szano do ponow nego  przyjazdu." C hłopcy i dz iew częta  z M ielca rew an żo w ali się 
zap raszan iem  do P o lsk i n a 'w o j e  koncerty . "W ym ieniano zdjęc ia, adresy... - ;

W  czerw cu" zespół „R zeszo& iacy” z C hicago obchodził p ięcio lecie  sw ej dz ia ła l­
ności.. Z te j o k az ji zo rgan izow ano-cyk l okolicznościow ych k o n c e rtó w . o raz  sp o tk a r , 
ni a  1 -bankiety. „

B o g a ty ' i różno rodny  do tychczasow y dorobek  zespołu, k tó ry  cieszy się dziś 
ogrom ną p o p u la rn o śc ią  n ie  ty lko  w  Chicago', lecz także, w  w ie lu  o środkach  polo­
n ijnych , s tan o w i-u za sad n io n y  pow ód  -'do tłu m y  i  sa ty sfakc ji. Je d n y m  ze źródeł 
tego d o robku  obok ak ty w n o śc i . i , . p a trio tycznego  zaangażow an ia  m łodzieży, 
d: także . :tW.ófczej. in w e n c ji „k ierow nika zespołu, ks. sen. B ro n is ła w a . W ojdy ły  — 
jes t ścisła, p o g łęb ia jąca  się w sp ó łp raca  zespołu  z K ra je m -p o c h o d z e n ia ; żyw a
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W nętrze św ią tyn i  pw. św. J a n a  w  Chicago

•  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •

ARCYBISKUP ANTONI —
NASTĘPCĄ METROPOLITY  

NIKODEMA

A rcyb iskup  A ntoni, do tych­
czasow y m etro p o lita  m ińsk i i 
b ia ło rusk i, zostaj m ianow any  
m etro p o litą  L en in g rad u  i N o­
w ogrodu n a  m iejsce  zm a rłe ­
go w  dn iu  5 w rześn ia  br. a r ­
cyb iskupa N ikodem a.

M etropo lita  A ntoni, u p rzed ­
nio  A nato li M elnikow , m a 54 
la ta . S tu d ia  teologiczne u k o ń ­
czył w  roku  1950, następn ie  
byl w yk ładow cą w  sem in a ­
riach . W  roku  1964 otrzym a! 
sak rę  b iskupią , zaś w  roku  
n astęp n y m  został m etropo litą  
m ińskim . W edług  agencji 
TASS, jes t on ak tyw nym  
członkiem  ru ch u  ekum enicz­
nego i dz iałaczem  na rzecz 
pokoju . B ra ł udzia ł w  p racach  
Ś w ia tow ej R ady  K ościołów  i 
posiada  duże dośw iadczenie  w 
ko n tak tach  v. K ościo łam i 
ch rześc ijańsk im i w  innych 
k ra jach .

DZIAŁALNOŚĆ  
PODKOMISJI 

DO SPRAW DIALOGU

Podkom isja  do S p raw  D ia­
logu Po lsk ie j R ady  E k u m en i­
cznej, k tó ra  ukonsty tuow ała  
się 7 g ru d n ia  1977 r., zo rg a­
n izow ała  23 lu tego  br. p ie r­
w sze sp o tk an ie  p rzed s taw ic ie ­
li K ościołów  zrzeszonych w 
PR E i K ościoła R zym skoka­
tolickiego, pośw ięcone za sa ­
dom  p ro w ad zen ia  d ialogu e k u ­
m enicznego.

W K u rii M e tropo lita lne j w 
W arszaw ie odbyło się 12 p a ź ­
d z ie rn ik a  br. posiedzenie  P o d ­
kom isji do S p raw  D ialogu 
PR E  i K om isji E p iskopa tu  do 
S p raw  E kum enizm u. PR E re ­
p rezen to w ali: ks. prof. d r
W oldem ar G astp ary , re k to r  
C h rześc ijań sk ie j A kadem ii 
T eologicznej i K aro l K arsk i, 
n a to m ias t s tronę  rzy m sk o k a­
to lick ą  — ks. d r  hab . W ła ­
dysław  H ładow sk i i ks. d r 
hab . S tan isław  C. N ap ió rkow ­
ski.

Podczas posiedzenia  u s ta lo ­
no p ro g ram  sp o tk an ia  p rz e d ­
staw icieli w szystk ich  K ościo­
łów  zrzeszonych w  PR E i K o­
ścioła R zym skokatolickiego, 
pośw ięconego dyskusji nad  
sak ram en tem  chrztu . P o d sta ­
w ą dyskusji będzie  odpow ie­
dn i d o k u m en t K om isji „W ia­
ra  i U s tró j” Ś w iatow ej R ady  
Kościołów, k tó re j członkam i 
są  także  teologow ie rzym sko ­
katoliccy.

N astępn ie  ks. W. H ładow ­
sk i zapoznał zeb ranych  z a k ­
tu a ln y m  s tan em  d w u stro n ­
nych  rozm ów  o  chrzcie, k tó re  
K om isja  E p isk o p a tu  do Spraw  
E kum enizm u p row adzi z po­
szczególnym i K ościołam i
członkow skim i PRE. W dn iu  
4 paźd z ie rn ik a  br. odbyło się 
także  sp o tk an ie  z p rzed s taw i­
cie lam i A utokefalicznego  K o­
ścio ła  P raw osław nego  w  PRL. 
W św ie tle  p rzeprow adzonych  
dyskusji obie de legacje  przy-; 
go tow ały  d o k u m en t w y ra ż a ­
jący  ich w spó lne  stanow isko.

Ks. W. H ładow sk i p o in fo r­
m ow ał ponadto, że K om isja

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •

E p iskopa tu  do S p raw  E k u m e­
n izm u p rag n ie  rów nież  p rz e ­
p row adzić  w  najb liższym  cza­
sie podobne rozm ow y z in n y ­
mi K ościołam i, zrzeszonym i w 
PRE.

C złonkow ie P odkom isji do 
S p raw  D ialogu zastan aw ia li 
się też  nad  m ożliw ościam i 
lepszego in fo rm o w an ia  człon­
ków  różnych  K ościołów  o p ro ­
w adzonych  rozm ow ach do­
k try n a ln y ch  zarów no w k ra ­
ju , ja k  i na p łaszczyźnie  m ię- 

* dzynarodow ej. S tw ierdzono, 
że w  ty m  celu należa łoby  u - 
zyskać pom oc p ra sy  i w y d aw ­
n ic tw  relig ijnych . W ysoko o- 
ceniono in ic ja ty w ę  m iesięczn i­
k a  K ościoła E w angelicko-R e­
form ow anego  „ Jed n o ta”, k tó ­
ry  w ydal n u m er spec ja lny  
(lipiec — sierp ień  z br.) po ­
św ięcony podstaw ow ym  za­
gadn ien iom  z zak resu  ruchu  
ekum enicznego.

BIBLIA  
W JĘZYKU  

SŁOWACKIM

P ra s a  zag ran iczna  podała, 
że jeszcze w  ty m  ro k u  u k a ­
że się  w y d an ie  B ib lii w  ję ­
zyku słow ackim . O becnie 
z n a jd u je  się w  d ru k u  p ie rw ­
szy n ak ład  w  ilości 16 tys. 
egzem plarzy . D otychczas po ­
sług iw ano  się w  S łow acji l i ­
czącym  400 la t tzw . k ra lic -  
k im  p rzek ładem  w języku 
czeskim . O becne w ydan ie  s ta ­
now i u k o ronow an ie  35 la t 
trw a ją c e j p racy  n ad  słow ac­
ką  w e rs ją  tego dzieła.

CZY LUKAS VISCHER 
MA OPUŚCIĆ SZTAB 
ŚWIATOWEJ RADY  

KOŚCIOŁÓW?

Pod ty m  ty tu łem  zam ieści­
ła n o ta tk ę  w  d n iu  11 paź­
d z ie rn ik a  br. S zw ajca rsk a  E- 
w angelicka  S łużba P raso w a w 
sw oim  b iu le ty n ie  n r  41. W e­
dług w iadom ości z RFN  oraz 
z H olandii w  n astępnym  roku  
m a opuścić sw oje s tanow iska  
w Ś w iatow ej R adzie  K ościo­
łów  4 dyrek to rów . N a posie­
dzeniu K om ite tu  W ykonaw ­
czego w  H elsinkach  postano-

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

w iono nie p rzed łużać  k a d e n ­
cji L u k asa  V ischera, B rigag lii 
B am , C h in ap u ra th  I t ty  i J u r -  
g e ra  H ilk e’go. S w oje  decyzje 
K om ite t W ykonaw czy o p arł 
n a  w ew n ę trzn y ch  w ytycz­
nych E kum enicznej R ady  K o­
ściołów , wg k tó ry ch  żaden  z 
członków  sz tab u  w  G enew ie 
n ie  m oże być za tru d n io n y  
d łużej niż 9 la t. W ytyczne te  
k ilk ak ro tn ie  były zm ieniane, 
szczególnie w  s to su n k u  do 
n iek tó rych  w yb itnych  d z ia ła ­
czy. P ro b lem  ten  będzie  p o ­
n ow n ie  rozw ażany  przez 130- 
-osobow y K om ite t C en tra lny , 
k tó ry  będzie  ob radow ał w 
styczn iu  1979 r. na Jam ajce . 
W  kołach dobrze  p o in fo rm o­
w anych  p rzypuszcza się, że z 
w łasne j in ic ja ty w y  od e jd ą  
H ilk e  o raz  Itty , n a to m ias t 
V ischer i B am  b ęd ą  jeszcze 
n ad a l p racow ać  w  sz tab ie  
Ś w iatow ej R ady  K ościołów .

W p racy  sw ej szczególnie 
w yróżn ia ł się d r  L ukas Vi- 
scher, znany  szw a jca rsk i te ­
olog z K ościoła E w angelicko- 
-R eform ow anego. Od roku  
1961 należy  on do ścisłego 
g rona fachow ców  ze sz tabu  
SRK, będąc jednocześn ie  p ro ­
boszczem  p a ra f ii ew ange lic ­
k o -re fo rm ow anej w  H erb lin - 
gen, od roku  zaś 1966 pośw ię­
cił się  p racy  ekum enicznej, 
z a jm u jąc  stanow isko  d y rek to ­
ra  s e k re ta r ia tu  K om isji „W ia­
ra  i U stró j"  Ś w iatow ej R ady  
K ościołów . Podczas Soboru 
W atykańsk iego  II b ra ł udział 
w  jego  ob rad ach  w  c h a ra k te ­
rze  o b se rw a to ra  z  ram ien ia  
SRK. N a sesji K om ite tu  C en­
tra lnego  ŚRK. k tó ra  m iała  
m iejsce  w  U trech c ie  w  1972 
r., był k o n trk a n d y d a te m  dr. 
F ilipa  P o tte ra  n a  stanow isko  
sek re ta rza  generalnego  ŚRK. 
K ad en c ja  dr. L. V ischera, j a ­
ko sek re ta rza  K om isji „W iara 
i U s tró j” u p ływ a w  1979 r. 
S p raw a  ta  by ła  o m aw ian a  w  
s ie rp n iu  br. na  posiedzen iu  
K om isji „W iara  i U stró j” w 
B angalore . B iorąc pod uw agę 
dobrą  w spó łp racę  dr. L. Vi- 
sch e ra  z K om isją , p ostano ­
w iono w ystąp ić  z w niosk iem  
o dalsze p rzed łużen ie  k ad en ­
cji, ty m  b a rdz ie j, że p rzyczy­
n ił się  do dob re j w spó łp racy

z w a ty k ań sk im  S ek re ta ria tem  
do S p raw  Jedności C hrześci­
jan.

D rug im  k an d y d a tem  do d a l­
szej p racy  w  sz tab ie  SR K  jes t 
p. B rigag lia  B am  z K ościoła 
A nglikańsk iego , pochodząca z 
A fryk i P o łudn iow ej. P raco ­
w ała  ona do tychczas w  sz ta ­
bie od r. 1967 w  dziale  p ro ­
b lem atyk i kobiecej, a  o sta t­
nio jako  k ie ro w n iczk a  w y­
dzia łu  p rogram ow ego  pn. 
„W ychow anie i odnow ien ie”.

DIALOG  
PRAWOSŁAWNO- 

-LUTERANSKI 
W MOSKWIE

E w angelicka  S łużba  P ra so ­
w a  poda ła  osta tn io , że w  M o­
skw ie p rzeb y w ała  od 6 do 12 
paźd z ie rn ik a  br. delegacja  
Ś w iatow ej F ed erac ji L u te ra ń - 
sk iej na  zaproszen ie  R osy j­
skiego K ościo ła  P raw o s ław n e ­
go. C elem  sp o tk an ia  było 
p rzygo tow an ie  d ialogu lu te - 
rańsko  - p raw osław nego  na 
tem a t p ro b lem aty k i teo logicz­
nej. G ru p a  lu te ra ń sk a  sk ła ­
dała  się z w y b itn y ch  teo lo ­
gów pod przew odn ic tw em  
p rezy d en ta  SFL, b p a  Josiah  
K ib iry  i sek re ta rz a  g en e ra l­
nego C arla  M au’a.

SYNOD KOŚCIOŁA  
EWANGELICKO- 

- AUGSBURSKIEGO  
W BRAZYLII

W edług in fo rm ac ji Ś w iato ­
w ej F ed erac ji L u te ra ń sk ie j, w 
dn iach  od 19 do 22 p aźd z ie r­
n ika  br. odbył się w  Jo in v il- 
le  (B razylia) Synod K ościoła 
L u terańsk iego . G łów nym  te ­
m atem  n a rad  było hasło : 
„C hrystus je s t drogą". P rzed ­
m io tem  specja lnych  n a rad  b y ­
ła  s tru k tu ra  K ościo ła i jego 
iden tyczność oraz społeczna i 
po lityczna  odpow iedzialność 
K ościoła B razylii. Synod po­
za tym  zajm ow ał się om ów ie­
n iem  sp raw y  w yborów  now e­
go b iskupa, poniew aż do tych ­
czasow y zw ierzchn ik  tego K o­
ścioła, p rezy d en t C arl G o tt- 
schald , m a zam ia r p rze jść  w 
stan  spoczynku.
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Wiadomości polonijne 
z całego świata

STANY ZJEDNOCZONE
6  W dniu 1 kw ietnia odbyła się w  New Yorku doroczna 

parada polonijna przy udziale około 100 tysięcy osób. Celem 
parady było uczczenie pamięci bohatera narodowego Stanów 
Zjednoczonych i Polski — Kazimierza Pułaskiego. W para ­
dzie uczestniczyły organizacje polonijne ze stanów New York. 
New Jersey, Connecticut, M assachusetts i innych. Liczną 
grupę stanow iły zespoły młodzieżowe, będące ozdobą para­
dy, której przem arsz po Piątej Alei zabrał praw ie 5 godzin.

Gośćmi parady  byli m .in.: obecny burm istrz New Yorku 
Edward Koch oraz trzej jego poprzednicy — Abram  Bean, 
Robert W agner i Jam es Lindsey.

W przeddzień parady Pułaskiego, w  Konsulacie G eneral­
nym  PRL w New Yorku odbyło się tradycyjne spotkanie 
przedstawicieli organizacji polonijnych im. Pułaskiego z F i­
ladelfii, Chicago i stanu Massachusetts.

#  W W aszyngtonie odbyło się zebranie 40 przedstawicieli 
organizacji polonijnych w Departamencie Stanu. Przedmio­
tem  obrad były  stosunki polsko-am erykańskie i ich wpływ 
na działalność Polonii.

W Baltimore w stanie M aryland odbyła się — przy 
licznym udziale Polonii — w ystaw a plakatu  polskiego. W y­
stawa ta  wywołała ogromne zainteresowanie nie ty lko wśród 
Polonii, lecz i wśród społeczeństwa amerykańskiego. W ysta­
wę polskiego p lakatu  obejrzą również m ieszkańcy innych 
m iast amerykańskich.

9  Znana działaczka polskiego pochodzenia, wiceguber- 
nator Ann M ary Krupsak, otrzym ała w praw yborach na 
stanowisko gubernatora stanu New York tylko 34 proc. 
wszystkich głosów. W ten  sposób próba pani K rupsak zaję­
cia m iejsca obecnego gubernatora Carey nie udała się. Mimo 
poparcia licznych organizacji polonijnych i związkowych, 
pani K rupsak nie potrafiła pokonać silnej m aszyny politycz­
nej obecnego gubernatora. Pani K rupsak była pierwszą Ame­
rykanką polskiego pochodzenia, która zajm owała tak  wyso­
kie stanowisko polityczne w  stanie New York i całych Sta­
nach Zjednoczonych.

m Na zebraniu Fundacji Kopernikowskiej w  Chicago w y­
brano nowy zarząd. Fundusz tej fundacji, wynoszący ponad 
100 tysięcy dolarów, przeznaczony został na budowę Domu 
Społecznego im. M ikołaja Kopernika. Na zebraniu rozpa­
tryw ano spraw ę lokalizacji Domu Społecznego i dalszej zbiór­
ki pieniędzy na ten  cel. Do zarządu weszli w ybitni przed­
stawiciele polonijni oraz reprezentanci Kościoła Narodowe­
go i Rzymskokatolickiego. Przewodniczącym fundancji został 
ponownie Mitchell Kobeliński.

O  W Orchard Lake, w  pobliżu Detroit, odbył się jubileu­
szowy zjazd Rady Polskich Klubów Kulturalnych, Miejscem 
zjazdu były Polskie Zakłady Naukowe. Tutaj w  roku 1948 
powstał pierwszy Polski Klub K ulturalny. Obecnie działa w 
Stanach Zjednoczonych około 30 klubów, k tóre zapoznają 
społeczeństwo am erykańskie i polonijne z historią, sjtuką. 
litera tu rą  i m uzyką polską, jak również z wkładem  Polaków 
w kulturalny, społeczny i gospodarczy rozwój Stanów Zjed­
noczonych.

Podczas zjazdu zaprezentowano dwie w ystaw y sztuki — 
drzew oryty Stefana Mrożewskiego, rzeźby w stali nierdzew ­
nej M ariana Owczarskiego oraz obrazy Jana de Rosen, Oprócz 
koncertu odbyły się w ystępy polonijnych zespołów tanecz­
nych z całego kraju. W yróżnienia za najw iększe zasługi w  
działalności polonijnej otrzym ali Ryszard Davies, były am ­
basador amerykański w  W arszawie, rzeźbiarz M arian Ow­
czarski i były prezer rady W alter Zachariasiewicz.

#  Rada M iejska w Buffalo (w mieście tym  mieszka po­
nad 300 tys. Am erykanów pochodzenia polskiego) przyjęła 
na wniosek radnego Okoniewskiego rezolucję potępiającą 
antypolskie żarty  i poleciła zorganizować publiczne przesłu­
chanie celem zdemaskowania autorów  antypolskich żartów.

#  Wiesław Kuniczak opracował ilustowaną historię Po­
lonii Am erykańskiej, obejmującej okres od w ieku XVII do 
chwili obecnej. Książka ta, pt. „My nam e is m illion” — „Mo­
je imię to m ilion” — daje bogaty obraz historii Polonii am e­
rykańskiej.

#  W ydział Kongresu Polonii Am erykańskiej w stanie 
Illinois wystosował apel do duchowieństwa, aby przywrócili 
naukę języka polskiego we wszystkich polskich szkołach pa­
rafialnych.

R E P U B L I K A  F ED ER A LN A  N IEM IEC
#  W związku z atakam i antypolskiej p rasy  prawicowej 

w RFN na Związek Polaków „Zgoda”, kierownictw o tej or­
ganizacji spotkało się z przedstawicielami frakcji parlam en­
tarnej Socjaldemokratycznej Partii Niemiec (SPS) w  Bun­
destagu i z wiceprzewodniczącym frakcji Karolem Liedtke. 
W rozmowie uczestniczył am basador Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej Jan  Chyliński.

Po rozmowie frakcja SPD wydała oświadczenie, w któ­
rym  stwierdza m.in., że Związek Polaków „Zgoda”, liczący 
ok. 9 tysięcy członków — obywateli RFN polskiego pocho­
dzenia, w  swej działalności pielęgnuje polskie zwyczaje i 
utrzym uje kontakty z Polską. „Przedstawiciele frakcji SPD
— brzm i oświadczenie — popierają te  starania. Oceniają je 
jako wkład na rzecz porozum ienia” .

Słowa te, wypowiedziane publicznie przez reprezentantów  
rządzącej partii w Bundestagu, m ają dla zasłużonego Związ­
ku duże znaczenie.

#  W RFN ogłoszono ciekawe dane o udziale Polonii za- 
chodnioniemieckiej w  ostatnim  sezonie turystycznym  w  Pol­
sce. Sezon ten  zapoczątkowały kobiety polskie z RFN, któ­
rych liczna wycieczka udała się do Polski. W ypoczynek w 
Sandom ierzu był udany, a program  obfitował w przeróżne 
wycieczki i spotkania z przedstawicielkami miejscowych or­
ganizacji kobiecych. Niemała w tym  zasługa Krajowej Rady 
Kobiet Polskich i działaczek Kół Gospodyń Wiejskich. 
W sprawozdaniu wymieniono ponadto dobrze zorganizowany 
wypoczynek dla młodzieży, należącej do zespołów folklory­
stycznych przy Związku „Zgoda”. Młodzież ta  spędziła lato 
w  pięknym  ośrodku sportowym  w  Dzwonkowie k. Zielonej 
Góry. Liczna grupa członków ,,Zgody”, korzystając z pomocy 
Towarzystwa Łączności z Polonią Zagraniczną „Polonia” i

po lsk iego  Związku W ędkarskiego, wzięła udział w  Europej­
skich Wczasach W ędkarskich. W koloniach letnich uczestni­
czyło 300 dzieci z RFN. 400 osób przybyło specjalnym  jpo- 
ciągiem do Polski, aby po odbyciu wycieczki odwiedzić swe 
rodziny. Wreszcie liczne grupy Polaków z RFN wzięły udział 
w różnych kursach, jakie zorganizowało w  kraju  Towarzy­
stwo ..Polonia” .

H. HORODECK1 
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tysiąc  la t  te  nu

Ło L -_c i 
i l i o b t !

z aw arte  w wzmai

Legendarny, tajem niczy kwiat paproci miał zapewnić 
swemu znalazcy szczęście i długi, dostatni żywot. Tak głosi 
stare podanie ludowe. Na pewno wszyscy z nas pragnęliby 
chociaż raz w życiu znaleźć i zobaczyć cudowny kw iat pa­
proci.

A jeśli nam  się to nie uda, co w tedy? Czy istnieją jeszcze 
inne sposoby, by dożyć sędziwego wieku?

AJ w ieków  m iód znany  je s t jako  środek  leczniczy. A syryjczycy 
I I  fi i E g ip c jan ie  p rzyp isyw ali m u w łaściw ości gojące, a  A w icenna 
V M  już 
serca. A le 
historie. Na
odkryto . . _
czas jeszcze pszczół n ie  hodow ano, a jedyn ie  szukano  gn iazd  ch 
pszczół. A le już  p ap iru s  eg ipsk i sp rzed  3500 la t m ów i o „hodow li 
pszczół” . A w ięc ju ż  w  tych  p rad aw n y cn  czasach doceniano w a r­
tość odżyw czą m iodu. S zukali w  n im  siły  zarów no  leg en d a rn i h e ­
rosi greccy, ja k  i s ta ro ży tn i bohaterow ie . G reccy zaw odn icy  n a  
p rzyk ład , p rzygo tow u jąc  się do igrzysk, spożyw ali duże ilości m iodu. 
W edług H ip o k ra tesa . poeta  A n ak reo n t sw oją  d ługow ieczność za ­
w dzięczać m ia ł w łaśn ie  spożyw aniu  m iodu. S am  H ipokra tes, zw any  
„ojcem  m edycyny”, w ierzy ł w  n iezw ykłą  m oc m iodu, zalecał ten  
e lik sir życia i zd row ia  sw ym  uczniom , a  i sam  go s ta le  używ ał. 
Dożył — ja k  p o d a ją  k ron ik i — 111 la t, by ł w ięc  n ajlep szym  po­
tw ierdzen iem  sw ej opin ii o m iodzie. Z resz tą  sędziw y 90-letn i P ita ­
goras u trzym yw ał, że bez m iodu n ie  dożyłby tego w ieku, i że  w ła ­
ściw ościom  tego pszczelego p ro d u k tu  zaw dzięcza jasność i spraw ność 
um ysłu  do późnych la t życia.

W ia ra  w  lecznicze w łaściw ości m iodu  n ie  osłab ła  w  śred n io w ie­
czu. W zachow anych  rękop isach  i księgach lek a rsk ic h  znaleźć m ożna 
d ziesią tk i p rzep isów  i recep t, w  k tó rych  jak o  jed en  ze sk ładn ików , 
n ierzadko  głów ny, poleca się m iód  pszczeli. M iód m iał goić św ieże 
i „cuchnące” rany , leczyć oczy i gardło , zm nie jszać  kaszel i chrypkę, 
oo ruszać m ocz”, pom agać W traw ien iu , łagodzić bóle. Co w ięcej,

p rzyp isyw ano  m u moc zapob iegan ia  sku tkom  ukąszen ia  p rzez  żm iję, 
a n aw e t przez w ściekłego psa. Może rzeczyw iście w ia ra  w cudow ną 
m oc m iodu  osładza ła  trochę  m ęczarn ie  nieszczęśników , a le  na  pew no 
n ie  ch ro n iła  ich p rzed  sk u tk am i ukąszen ia  p rzez  żm iję, czy w ściekłe 
zw ierzę. N ie znano  z resz tą  w ów czas n a  to  żadnych  skutecznych  ś ro d ­
ków.

W m iarę , ja k  zb liżam y się do naszych szasów , m iód coraz bardz ie j 
tra c i na  znaczeniu . Jed y n ie  ludow a m edycyna nada l zaleca go w 
różnych  dolegliw ościach, a zw łaszcza w  chorobach płuc, w  k tó rych  
szczególnie sku teczny  m ą być m iód jod łow y i św ierkow y, a znów  
p rzy  „k a ta rze  żo łądka" — m iód lipow y.

Od pew nego czasu coraz częściej słychać głosy, że jed n ak  w  w ięk ­
szym  stopn iu  należałoby  ko rzystać  z su b s tan c ji n a tu ra ln y c h  — stąd  
coraz w ięcej m am y leków  ziołow ych — i ponow nie za in teresow ano  
sie m iodem . Z nalaz ło  to w yraz  w  licznych bad an iach  i obserw acjach , 
p row adzonych  zarów no nad  sam ym  m iodem , jak  i nad  jego w łaśc i­
w ościam i odżyw czym i i leczniczym i.

M iód sk ład a  się w  70—80 proc. z n a tu ra ln eg o  inw ertow anego  cu ­
k ru , tzn. z m ieszan iny  glukozy z fruk tozą . S tw ierdza  się w  nim  
tak że  obecność b ia ik a  w  ilości od 0,3 do 2,5 proc. P onad to  zn a jd u ją  
się w  m iodzie kw asy  organ iczne, enzym y, c ia ła  arom atyczne, zw iązki 
m in e ra ln e  i w itam iny  z g rupy  B oraz (w m in im aln y ch  ilościach) 
w itam iny  A i C.

Z zależności od su row ca różna  byw a zaw artość  cuk rów  i innych  
sk ładn ików  m iodu. W pływ  surow ca, z k tórego  pszczoły czerpią, z a ­
znacza się też w  w yczuw alnych  i w idzia lnych  cechach m iodu, tak ich  
ja k : sm ak, b a rw a , konsystencja . M iędzy n a jjaśn ie jszy m , p raw ie  bez­
barw nym . lub  b ladożó łtym  m iodem  akacjow ym , a  brązow ym , p ra ­
w ie  czarnym  m iodem  spadziow ym  z d rzew  liściastych, w y stęp u je  
ca ła  gam a odcieni b a rw y  żółtej, Jasnożó łty  m iód je s t koniczynow y, 
szaraw ożółty  — rzepakow y, z ie lonkaw ożółty  — lipow y, czerw onaw o- 
-b ru n a tn y  — w rzosow y, c iem n o b ru n a tn y  — gryczany. Je d n e  m iody 
k ry s ta lizu ją  ła tw o , inne tru d n o , p rzy  czym  sposób k ry s ta lizac ji jes t 
różny. M iód lipow y  np. je s t g ruboziarn isty , akacjow y  długo pozo­
s ta je  p łynny , a po tem  zastyga w  g ładką  pom adkę.

B ad an ia  nad  sk ładem  b iochem icznym  i w łaśc iw ościam i m iodu n ie  
zostały  jeszcze zakończone, jed n ak  ju ż  te raz  p o tw ie rd za ją  one p rzy ­
p isy w an e  m iodom  w  daw nych  stu lec iach  w łaściw ości odżyw cze i n a ­
w e t do pew nego  stopn ia  'ecznicze. W yjaśn iono  też  m. in. dlaczego 
m iód je s t jed n y m  z n a jcenn ie jszych  p ro d u k tó w  w ęglow odanow ych, 
w chodzących w  sk ład  pożyw ien ia  ludzi. Jego  w arto ść  kalo ryczna je s t 
n ieco niższa n iż  cuk ru  bu raczanego  lu b  trz c in y  cu k ro w ej, ale w  o d ­
różn ien iu  od obu, cu k ie r z a w a rty  w  m iodzie je s t w  całości bezpo­
średn io  p rzy sw a ja ln y  przez  nasz  organizm , bez traw ien ia . Co w ię-

' czynność w y- 
p rzysw a-

______............... ... ...............................___________ _____  ____ a się cuk ru
w  organizm ie. P rzy  spożyw an iu  przez dłuższy czas w iększych ilości 
m iodu  n a d m ia r  p ob ranego  w  n im  cu k ru  grom adzi się w  w ątrob ie , 
s tanow iąc  n ie jak o  p o ten c ja ln e  źródło  energ ii. W ykorzystu ją  to sp o r­
tow cy, zw łaszcza u p raw ia jący  dyscypliny, k tó re  w y m ag a ją  d ługo ­
trw ałego  w ysiłku , np. a lp in izm , b iegi m ara to ń sk ie  itp .

W artość  lecznicza m iodu w  schorzen iach  serca  je s t zw iązana z d z ia ­
łan iem  cukrów , enzym ów  i w itam in . L iczne dośw iadczen ia  p rzep ro ­
w ad zan e  n a  zw ierzę tach  w ykazały , że ich serca p ra c u ją  sp raw n ie j, 
jeśli do pokarm ów  doda je  się m iodu. C uk ry  z m iodu m a ją  rów n ież  
u człow ieka zdolność odpęczn ia jącą  w  tk an k ac h , w zm agają  dzia łan ie  
środków  m oczopędnych i ty m  sam ym  zm nie jsza ją , ta k  często spo ty ­
k an e  w  chorobach  serca  i naczyń  k rw ionośnych , obrzęki. Poza tym , 
m iód w p ły w a n a  p rzem ian ę  m a te rii i p rzysp iesza  p roces traw ien ia .

Sposób p o d aw an ia  m iodu  w  celach  leczniczych pow in ien  być za­
sadniczo p rzep isany  przez lekarza . W S zw ajcarii, gdzie m iodolecznic- 
tw o  je s t bardzio po p u la rn e , zaleca się, b y  d aw k a  dzienna  n ie  p rz e ­
k racza ła  S0—100 g ram ów  m iodu. N ajlep ie j stosow ać m iód rano  
i w ieczorem , a  w ięc dw a razy  dziennie, po łyżce m iodu  w  1 > sz k la n ­
ki w ody lub  h e rb a ty , z d oda tk iem  soku z cy tryny  lu b  1— 2 tab le tek  
w itam iny  C.

ANNA
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NAJSTARSZE
drzewo świata

W m iejscow ości S an ta  M aria  del T u le  na  
cm en tarzu , obok m ia s ta  O axaca  de Ju a rez  w 
środkow ym  M eksyku, uczeni odnaleź li po ­
tężne , n a js ta rsze  drzew o św ia ta , cyp ryśn ik  
(T axodium  m ex icanum ). J e s t  to drzew o ig la ­
ste  o im ponu jących  ro zm ia rach : w ysokość
cypryśn ika sięga 50 m, średn ica  pn ia  14.3 in. 
obw ód p n ia  n a  w ysokości 180 cm w ynosi 
415 m, a obw ód o lb rzym iej ko rony  blisko 
3 32 m. K orona  tego d rzew a rzuca  w p o łu d ­
n ie  cień o pow ierzchn i ok. 1500 m k w a d ra ­
tow ych. Do o p asan ia  tego kolosa trzeb a  w y­
ciągn ię tych  ram io n  25 dorosłych  osób. C y p ­
ry śn ik  w  m iesiącu  paźdz ie rn iku  posiada ow o­
ce w  postac i k ilku  tysięcy  szyszek o zd ro ­
w ych nasionach , zdolnych do w egetac ji i w y ­
siew u  na now e sadzonki. U czeni, k tó rzy  og lą­
dali, podziw iali, fo tog ra fow ali i b ada li to  g i­
gan tycznych  rozm iarów  drzew o, doszli do 
p rzekonan ia , że o lb rzym  ten  je s t z rostem  co 
n a jm n ie j trzech  cypryśn ików  rosnących  w 
m łodości oddzieln ie  i dopiero  około tysiąca 
la t późn iej z rośn ię tych  ze sobą w  jeden  
ogrom ny, w spó lny  pień. W skazu je  n a  to  za­
rów no  sam  jak b y  tró jd z ie ln y  p ień  (jego p rz e ­
k ró j poziom y by łby  b a rd z ie j zb liżony  do 
e lip sy  niż do ko ła), jak  rów nież  uk ład  k o n a­
ró w  w  jed n o litą  re g u la rn ą  koronę.

Uczeni dendrolodzy, k tó rzy  w szechstronn ie 
zb ad a li drzew o, n ie  są jed n ak  zgodni co do 
ok reś len ia  w ieku  życia tego  gigan ta , ko losa- 
-fenom ena  przy rody , stanow iącego  jednocześ­
n ie  na jw iększy , n a jw sp an ia lsz y  żyw y pom nik  
przyrody . N iek tó rzy  — biorąc za podstaw ę, 
że cypryśn ik  je s t zrostem  trzech  drzew  — 
ob liczają  jego żyw ot n a  2500 la t , in n i na  4000 
la t, jeszcze inni, u w aża jąc  o lb rzym a za d rz e ­

wo pojedyncze, ocen ia ją  jego żyw ot na... 
6000 la t  — i tw ierdzą , że T ax o d iu m  m ex i- 
can u m  w  S an ta  M aria  del T u le  je s t n a js ta r ­
szym  drzew em  św ia ta . D la p o ró w n an ia  w a r­
to tu  dodać, że n a js ta rszy m  d rzew em  w  P o l­
sce je s t cis pospo lity  (T axus baccata), ro s ­
nący  w  H enrykow ie  w  woj. w roc ław sk im  i 
liczący „ ty lk o ” 1235 la t, a żaden  z „T ró jk i” 
dębów  rogalińsk ich , tj. „L ech", „C zech”
i „R us” n ie  m a ją  jeszcze 1000 lat, choc czę­
sto nazyw am y  je  „ ty s iąc le tn im i”. R ów nież 
słynny  „ B a rte k ” n ie  ukończył jeszcze tysiąca 
lat.

Jak że  m izern ie  „w yg lądam y” my, ludzie 
kończącego się X X  w ieku, sta rcy  ju ż  w  sie­
dem dziesią tym  p ią ty m  roku  życia? Co m o­
głyby nam  pow iedzieć ży jące k ilk a  tysięcy 
la t d rzew a?  Żyjące, kw itnące , i ow ocujące? 
D rzew a p am ię ta jące  czasy człow ieka z epoki 
k am ien ia  łupanego , d rzew a zn a jące  dobrze 
początk i h is to rii ludów  staroży tnych , będące 
św iadkam i budow y p iram id , rządów  eg ip ­
skich  fa rao n ó w  i czasów, gdy C hrystus cho­
dził po ziemi...

ANTONI KACZMAREK

Lekarz radzi

DESZCZ, CHŁÓD, WIATR
K ończy się jesień , a  nadchodzi zim a. Szaro, sm u tn ie , dzień coraz 

kró tszy , słońca n ie  w idać, a za  to  k ich an ia  i p o k asły w an ia  coraz 
w ięcej. A le  czy m usi tak  być? Czym  w łaśc iw ie  je s t ta k  zw ane p rz e ­
z ięb ien ie?

Przeciąg , zb y t 1ekk ie  ub ran ie , p rzem oczone obuw ie, źle opalony 
pokój — to w szystko p o w odu je  ochłodzenie o rgan izm u. T ak ie  ochło­
dzen ie  n ie m usi być jednoznaczne z p rzezięb ien iem , ale n a  ogół 
pociąga już za sobą s tan y  k a ta ra ln e , a w ięc: k a ta r  nosa, pokasły ­
w ania, lek k i ból gardła... Tego ro d za ju  objaw y, n iek iedy  k ró tk o ­
trw a łe , w  konsekw encji m ogą spow odow ać chorobę nerek , pęcherza, 
górnych d róg  oddechow ych czy też chorobę reum atyczną. Z aa tak o ­
w ać m oże nas rów n ież  grypa, k tó re j w irusy  ju ż  w cześn iej dostały  
się do organ izm u. A  g rypa  — w brew  pow szechnej opinii, że jest 
ta k ą  sobie, - n iepow ażną chorobą — bardzo  często pociąga za  sobą 
różnego ro d za ju  pow ażne kom plikacje.

W  jak i sposób m ożna rozpoznać m om ent och łodzenia  się o rg an iz ­
m u?  Nic prostszego. Sygnałem  ostrzegaw czym  jest n iep rzy jem n e  uczu­
cie z im n a  i lekk ie  dreszcze, spow odow ane zw ykle przem oczen iem  o b u ­
w ia i odzieży. A p ie rw sza  pom oc? M okrą  odzież i b u ty  n a tychm iast 
zastąp ić  rzeczam i suchym i, po u p rzedn im  d o k ładnym  osuszeniu  c ia ­
ła, a  jeszcze lep iej po ciepłej kąp ieli. A później dobrze  jes t nap ić  
się gorącej h e rb a ty  z cy tryną . N iestety , w iększość ludzi b aga te lizu je  
ten  m om ent. U n iek tó rych  je s t to n aw e t pow odem  „dum y” — że „nie 
jes t się ch e rlak iem ”. R ów nie lekkom yślne jes t p rzyzw ycza jan ie  o rg a ­
nizm u do nadm iernego  przegrzew an ia . H artow an ie , a naw et tre n o ­
w anie odporności ha  przezięb ien ie , jes t n a jlep szym  sposobem  obro­
ny o rgan izm u przed przezięb ien iem . A .więc — codzienne m ycie 
całego ciała ch łodną w odą, spacery , sport, dużo pow ie trza  bez w zg lę­
du  na  pogodę.

W okresie  jesienno-z im ow ym  trzeb a  też zasilać  o rgan izm  w ita m i­
nam i, i to p rzede  w szystk im  w  fo rm ie  n a tu ra ln e j. A le jeś li już  
„chw yciło” nas p rzezięb ien ie , a p rzy  ty m  m am y podw yższoną te m ­
p e ra tu rę , to  n ie  m am y na  co czekać i łudzić się, że sam o m inie. 
K oniecznie trzeb a  się położyć do łóżka, w ziąć „P o lop irynę”, napić

się h e rb a tk i z k w ia tu  lipow ego lub  z suszonych m alin  z sokiem  z cy­
try n y  i poprosić  lekarza . P ró b y  „p rzechodzen ia” choroby  m ogą dać 
bardzo  p rzy k re  konsekw encje  — z zapalen iem  p łuc  w łącznie.

Co podaw ać chorym  gorączku jącym  do jed zen ia?  Otóż do n ied aw ­
n a  jeszcze p an o w a ł pogląd, że gdy choroba po łączona je s t z gorącz­
ką, należy  stosow ać — jako  uzupełn ien ie  leczen ia  farm ako log icz­
n e g o —  ścisłą  d ietę, p raw ie  głodów kę. O kazało  się jednak , że pod­
czas gorączki w z ra s ta  p rzem ian a  m aterii, o rgan izm  dużo spala, toteż 
pożyw ien ie  n iskokalo ryczne m oże spow odow ać n ad m ie rn e  w y cień ­
czenie o rgan izm u  i tak  ju ż  osłabionego gorączką i chorobą. N ie z n a ­
czy to, oczyw iście, że  chorem u m ożna daw ać do jedzen ia  w szystko, 
na  co m a ochotę. P osiłk i m uszą być lekk o s traw n e , n ie obciążające 
p rzew odu  pokarm ow ego. N ie w olno w ięc w  czasie gorączki jeść 
p o traw  sm ażonych  i duszonych, dużych ilości św ieżego pieczyw a, 
fasoli, grochu  i kapusty . M ięso należy  podaw ać gotow ane w  ja rz y ­
n ach  łub  w  fo rm ie  pu lpetów , do k tórych  doda jem y  m asło, m leko 
i ja ja . O czywiście, m ięso  p o d a je  się w ów czas, gdy gorączka trochę 
opadnie, w iem y bow iem  z w łasnego  dośw iadczenia, że przy w yso­
kiej te m p e ra tu rz e  chory  n ie  m a ap e ty tu  i n a jch ę tn ie j jad a  p o traw y  
płynne. N ależą  do n ich  w szelk ie  zupy, np. ja rz y n o w a  (najlep ie j 
p rzecierana), lekk i bulion , barszcz czerw ony, pom idorow a, p łatk i 
ow siane z ta r ty m  jab łk iem  itp . Do zup nie w olno dodaw ać kw aśnej 
śm ietany , m ożna ją  zastąp ić  słodką śm ie tan k ą  lu b  m lek iem  W ska­
zane jes t też  p o daw an ie  chorym  w szelk ich  pap ek  z ja rzyn . M ożna 
je  p rzy rządzać  z m archw i, z iem niaków , bu raków  z dodatk iem  m a­
sła. C hory  gorączku jący  m a zazw yczaj duże p ragn ien ie . P odajem y  
więc dużą  ilość p łynów . P ow inny  one jed n ak  w nosić  do organ izm u 
nie ty lko w odę, a le także  trochę  sk ładn ikó w  odżyw czych. H erba tę  
n a tu ra ln ą  czy z ziół m ocno słodzim y cukrem  lub  m iodem , dodajem y 
sok z cytryny lub  porzeczek czy dzik iej róży. Z nakom icie  też gaszą 
p ragn ien ie  kom poty . Często spo tykam y  się z py tan iem , czy chorym  
gorączku jącym  podaw ać  m leko? N ie m a  tu  żadnych p rzec iw w sk a­
zań, o ile  chory  m a na  n ie  ochotę. L ep ie j jed n ak  zam iast m leka 
słodkiego podaw ać m leko  kw aśne, jo g u rt lub  kefir.

W chorobach  gorączkow ych chorzy często m iew ają  zaparcia . Aby 
tem u zapobiec, poda jem y  n a  czczo k ilk a  suszonych śliw ek, up rzed ­
nio k ilk a  godzin m oczonych w  ch łodnej, go tow anej wodzie. D obrze 
d z ia ła ją  tak że  owoce o d robnych  pesteczkach  (w stan ie  n a tu ra ln y m  
lub w  p rze tw orach ), tak ie  ja k : porzeczki, tru sk aw k i, figi. M ożna je 
podaw ać jak o  dodatek  do posiłków  w postaci kom potów  lub  dże­
mów.

A.M.

W I A Z  s z y p u ł k o w y  — j e s t  j u ż  c a ł k o w i c i e  w y m a r ł y ,  
c h o ć  n a d a l  s t a n o w i  p o m n i k  p r z y r o d y ,  r o s n ą c y  w  
Z d u ń s k i e j  W o l i .  D i s e w o  o b l i c z o n o  n a  c k .  650— 70fl 
lat- O j e g o  r o z m i a r a c h  ś w i a d c z y  p o s t a ć  s t o j ą c e j  

o b o k  n ie g o  k o b i e t y

„ L E C H ” w  r o g a l i ń s k i m  p a r k u  k. P o z n a n i a ,  D r z e w o  
to n a d a l  k w i t n i e  i w y d a j e  z d r o w e  o w o c e  w  p o -  
s ia c i  k i l k u  t y s i ę c y  ż o l ę d 2 l ,  c h o c i a i  m a  b l i s k o  1000 

l a t
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LEKCJE RELIGII
KULT MATKI BOŻEJ W ADWENCIE

W adwencie, intensywniej niż w jakim kolwiek innym  
okresie roku liturgicznego, Kościół nasz oddaje cześć N aj­
świętszej M aryi Parmie. Codziennie o świcie, we wszyst­
kich świątyniach i kaplicach, kapłani spraw ują roratn ią 
M szę  świętą o Matce Bożej. Centralną postacią adwento­
wej liturgii jest jednak Zbawiciel świata, na którego przez 
wieki czekała ludzkość z utęsknieniem  i nadzieją. Czas ten 
symbolizują cztery adwentowe tygodnie. Kościół nasz łą­
czy ku lt dla Jezusa z czcią dla Jego M atki; wszak histo­
ryczne przyjście Mesjasza uzależnione było od uprzednich 
narodzin M aryi Panny i Jej zgody na Boże Macierzyństwo. 
Już w pierwszej zapowiedzi, głoszącej plan ratow ania ludz­
kości, dobitnie podkreślona jest rola Matki Bożej w  dziele 
walki ze złem i siewcą zła — szatanem. Bóg jeszcze w raju 
powiedział przy ludziach do naszego odwiecznego wroga: 
„Nienawiść kładę między tobą, szatanie, a Niewiastą, między  
dziećmi twoimi a Jej Dzieckiem, Ono zgniecie twoją głowę”. 
Z tych słów wiemy, że M aryja, Matka Zbawiciela, ani przez 
m om ent nie uległa pokusie szatańskiej i zawsze pozostała 
„łaski pełna”.

Pow stanie Św ięta Poczęcia Najświętszej Panienki zaw­
dzięczamy Kościołowi Wschodniemu, gdzie już w siódmym 
wieku obchodzono je jako dzień m acierzyństw a świętej 
Anny. Kościół Zachodni nadał św iętu nazwę Niepokalane­
go Poczęcia Najświętszej Maryi Panny. My, polskokatolicy, 
nieco inaczej rozum iem y ten fakt. Uważamy, że wszystkie 
ludzkie dzieci rodzą się bez winy, jako miłe Bogu i niepo­
kalane. W yróżnienie Najświętszej Panienki jest w tym, że 
Bóg obdarzył Ją  od początku pełnią swej laski, zgodnie z 
późniejszym wyznaniem  anioła: „Bądź pozdrowiona, łaski 
pełna!”. Wszyscy inni ludzie łaskę uświęcającą otrzym ują 
stopniowo przez wiarę, sakram enty święte, zwłaszcza chrzest, 
modlitwę, zai pełnię laski uzyskamy w  Królestwie Niebie­
skim. Z tej racji Święto Matki Bożej „adw entow ej” winno 
mieć — w naszym m niemaniu — bardziej wzniosłe brzmie­
nie: Uroczystość W ybrania i Poczęcia pełnej łaski Dziewicy 
Maryi.

frw. A n n a  » m a ł ą  M a r y j ą

Najświętszą Panienkę wyobraża paląca się w  czasie Mszy 
roratniej ozdobna, przybrana kwieciem i szarfami świeca. 
Blask świecy roratniej stapia się z promieniami jutrzenki 
zwiastującej nadejście dnia. Taką ju trzenką zaranną jest dla 
nas Jezus Chrystus, Syn Boży, który nas wyzwala od grze­
chu.

Ludzie są stale narażeni na  pokusy, dlatego też ciągle po­
winni prosić Boga o pomoc, a Matkę Bożą o radę i wsta­
wiennictwo. W ierną naśladowczynią Najświętszej Maryi 
Panny była święta Łucja — panna i męczennica, k tóra w 
obronie czystości duszy i ciała oddała swe młode życie. Jej 
święto obchodzimy 13 grudnia.

KSIĄDZ ŁUKASZ

W ROKU KORCZAKOWSKIM
KOCHAM CIĘ, WISŁO

•
K ocham  cię, W isło, sza ra  zarów no  "wtedy, 

gdy spoko jn ie  i rów no  toczysz sw e w ody p o ­
p rzec inane  m ieliznam i żółtego p iasku , ja k  
i w tedy , gdy z ryw asz  tam y  i w ały, znosisz 
m osty i grozisz ludziom , jak  w tedy , gdy 
sk u ta  lodow ym  pancerzem , b ia ła  śn ieg iem  — 
zam ierasz, aby  znów  z p ierw szym  tch n ie ­
n iem  w iosny  zbudzić się i szeptać p ra s ta re  
h is to rie  nieszczęsnego k ra ju  od chw ili, gdy 
W anda spoczęła w  trwym ionie, bo rę k i n ie  
chcia ła  dać obcem u.

W isło szara, n ie  zam ien iłbym  cię n a  d u m ­
ną T am izę, an i zaw ro tn ą  N iagarę, an i ta je m ­
niczą Zam bezi, an i m agiczny G anges! T am te, 
m oże stokroć  p iękniejsze, m ów iłyby  do m nie 
językiem , k turego  nie rozum iem .

W isło szara, kocham  tw e  brzegi, porosłe  
krzyw ą w ierzb iną . któr& p rzeg ląda  się w 
tw ych  n u rtach , kocham  tw e  p iask i i gw iaz­
dy, k tó re  kąp ią  się  w  tw ych  w odach!

J a n u s z  K o r c z a k  — t r a g ic z n a  w  s w y m  w y r a z i e  
r z e ź b a  S t a n i s ł a w a  K u lo n a

NA R A TU N EK
G dym  przechodził p rzez  k ładkę, dostrzeg ­

łem  tonącego robaczka. W idziałem , ja k  do­
p ły n ą ł do m aleńk ie j m ielizny, ja k  znów  s t r a ­
cił g ru n t, sp łyną ł i zan u rzy ł się, d w ypłynął. 
C zem u się szam oce ten  d robny  ow adek? Czy 
d rog ie  m u  to  d ro b n iu tk ie  życie, zew sząd z a ­
grożone, k tó re  la d a  ch w ila  m oże i m usi u t r a ­
cić?

A człow iek? — błysnęła  mi nag le  m yśl.
A by robaczka w yra tow ać , trz eb a  zejść z 

k ład k i i zam oczyć się po k ostk i — czy w a r ­
to?

I usłyszałem  głos:
— Jeżeli te raz  n ie  zechcesz ponieść d ro b ­

nej ofiary, m łodzieńcze, aby u ra tow ać  robaka, 
to  będąc do jrza łym  n ie  pon iesiesz w iększej, 
aby u ra to w ać  człow ieka

Z jak im  zadow olen iem  pa trza łem , jak  
o trzep y w ał się, g ładził i p ro s tow ał sk rzyde łka
— n a  m ej ręce. Nie zobaczym y się w ięcej. 
Leć i bądź  szczęśliw y!

JANUSZ KORCZAK: „WYBÓR P I S M"
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Fan Andrzej K. z W rocławia 
zapytuje: co to są charyzm aty?

W P iśm ie  Sw. jes t w ie le  te ­
kstów , k tó re  do tyczą ch a ry zm a­
tów  i, co godne je s t szczególne­
go podk reś len ia , po jęc ia  tego  nie 
og ran icza  się ta m  do z jaw isk  
w yją tkow ych , nadprzyrodzonych . 
Np. w  L iście  do R zym ian  św. 
P aw e ł m ów i o różnych  ch a ry z ­
m atach . „M am y zaś w ed ług  u- 
dz ielonej n am  łask i różne d a ry : 
bądź  d a r  p ro ro c tw a  — (do sto ­
sow ania) zgodnie z w ia rą ; bądź 
to u rząd  d iak o n a  — d la  w yko­
ny w an ia  czynności d iakońsk ich ; 
bądź  u rząd  nauczycie la  — d la  
w y p e łn ian ia  czynności nauczy ­
c ielsk ich ; bądź d a r  up o m in an ia
— d la  k a rc e n ia ” (Rz 12, 6—8).

Z tek stu  tego  w ynika, że ch a ­
ry zm aty  n ie  do tyczą  w yłącznie  
rzeczy nadzw yczajnych , tak ich  
jak  np. p ro rokow an ie , a le  ró w ­
nież np. n auczan ie  i up o m in a­
nie, a  w ięc rzeczy zw yczajnych .

C h ary zm a tam i są fu n k c je  h ie ­
ra rch iczn e  i k ap łań sk ie  w  K o­
ściele. To znaczy, że b iskup i i 
księża  p e łn ią  dla lu d u  Bożego 
funkcje , do k tó rych  zostali po ­
w ołani. A ich  d z ia łan ie  dzięki 
Bożej pom ocy je s t w ie rn e  E- 
w angelii i skuteczne.

C haryzm atam i są  także  tak ie  
fu nkc je , ja k : n au czan ie  religii, 
k a tec h izac ja  i różne zadan ia , 
sp e łn ian e  przez członków  o rg an i­
zacji kościelnych . C haryzm atem  
je s t także  w szelk ie  n ieo fic ja lne  
i n ieu ję te  w  u s ta lo n e  form y dzia­
łan ie , do k tó rego  czu jem y szcze­
gólne pow ołanie. W ty m  stopniu , 
w  ja k im  s ta ra m y  się żyć w  m i­
łości k u  in n y m  ludziom , w  ja ­
k im  s ta ram y  się  im  służyć, d z ia ­
łam y  charyzm atyczn ie , z  d a ru  
D ucha Św iętego.

R óżne są  rodzaje  ludzkiego 
d z ia łan ia , a le  w szystk ie, jeś li m a ­
ją  być n ap raw d ę  tw órcze, w y­
m ag a ją  charyzm atu . W szyscy w y­
b itn i p rzed staw ic ie le  n au k i i 

1* sz tuk i posiadali różne ch ary zm a­
ty, gdyż „różne są  d a ry  łask i, 
lecz ten  sam  D uch; różne też  są 
ro d za je  posług iw ania, a le  jeden  
P a n ; różne są  w reszcie  d z ia ła ­
nia, lecz ten  sam  Bóg, sp raw ca  
w szystk iego , w e w szystk ich . 
W szystk im  zaś o b jaw ia  się Duch 
d la  w spólnego  dobra. Jed n em u  
dany  je s t p rzez  D ucha Św iętego 
d a r  m ądrości słow a, d rug iem u  
um ieję tność  p o zn aw an ia  w edług 
tego sam ego D ucha, innem u je ­
szcze d a r  w iary ... itd .” (1 K or 
12, 4—9).

Pani Zofia B. z Jabłonny za­
pytuje: W jaki sposób został
stworzony człow iek?

P rzed e  w szystk im  zobaczm y, 
co na ten  te m a t m ów i P ism o 
Ś w ięte?  N a jp ie rw  zastanów m y 
się, w  jak i sposób zostały  s tw o ­
rzone zw ierzę ta . Z godnie z r e la ­
cją, sp isan ą  pod  n a tch n ien iem  
D ucha Św iętego, czy tam y w  R dz
1, 24—25: „R zekł też Bóg: N ie­
chaj z iem ia  w yda isto ty  żyw e 
różnego ro d za ju : bydło, p łazy  i 
dzik ie  zw ierzę ta  w ed ług  ich  ro ­
dzaju ! I sta ło  się tak . Bóg uczy­
n ił różne ro d za je  dzikich zw ie­
rząt, b y d ła  i w szelk ich  p łazów  
ziem nych. I w idz ia ł Bóg, że b y ­
ły d o b re”.

W te j re lac ji, sp isanej pod n a ­
tch n ien iem  D ucha Ś w iętego w 
K siędze R odzaju , zw raca  uw agę 
fak t, że Bóg stw orzy ł zw ierzę ta  
w ed ług  ich w łasnego  rodzaju .

P rze jdźm y  te raz  do opisu s tw o ­
rzen ia  człow ieka. Czy i on zo­
s ta ł stw orzony  w ed ług  rodza ju  
swego, jak  zw ie rzę ta?  W K się­
dze R odzaju  czy tam y: „A w resz­
cie rzek ł Bóg: U czyńm y czło­
w iek a  n a  N asz obraz, podobne­
go N am ,, aby p an o w ał nad  ry ­
bam i m orsk im i, nad  p tac tw em  
pow ie trznym , nad  bydłem , nad 
ca łą  z iem ią i n ad  w szelk im  p ła ­
zem  p e łza jący m  po ziem i. Tak 
stw orzy ł Bóg człow ieka na  sw e 
w yobrażen ie , n a  w yobrażen ie  
B oga go stw orzy ł: stw orzy ł m ęż­
czyznę i n iew ia s tę” (Rz 1, 26— 
27).

sZ te j re lac ji w y n ik a  bardzo 
w ażny fak t. C złow iek został 
stw orzony  n a  w yobrażen ie  B o­
że. N ak reślo n a  je s t w ięc o lbrzy­
m ia  przepaść, jak a  dzieli ludzi 
od zw ierzą t. D alej w  „K siędze 
R odza ju  czy tam y: „(...) w ted y  to 
Ja h w e  Bóg u lep ił człow ieka z 
p rochu  ziem i i tch n ą ł w jego 
nozdrza tch n ien ie  życie, w sk u tek  
czego sta ł się człow iek is to tą  ży­
w ą ” (Rz 2, 7).

O czym  to św iadczy?  O tym , 
że człow iek zew nętrzny , tzn. c ia­
ło i człow iek w ew nętrzny , tzn. 
dusza  — zostały  przez  tw órczy  
a k t B oga w m istyczny  sposób 
z lan e  w jed n ą  całość. Z osta ła  
s tw orzona  osoba, k tó ra  przez ca ­
łą  w ieczność będzie  św iadom a 
w łasnego  Ja . i ta  św iadom ość n i­
gdy n ie  zo stan ie  zniszczona.

C iało człow ieka zostało u- 
k sz ta łto w an e  z  p ro ch u  ziem i, 
człow iek w ew n ę trzn y  zaś, d u ­
sza, został w  p e łnym  tego słow a 
znaczeniu  stw orzony. D usza A da­
m a została  stw orzona przez 
tch n ien ie  Boga.

A oto słow a św. P a w ła  ap o ­
sto ła , k tó re  dow odzą, że  dusza 
lu d zk a  je s t n ieśm ierte lna . T ak 
pisze on o tym , co p rzeżyw a d u ­
sza w  ra ju . „Z nam  człow ieka w 
C hrystusie , k tó ry  p rzed  la ty  
c z te rn as tu  — czy w  ciele — nie 
w iem , czy poza c iałem  — też nie 
w iem , Bóg to w ie — zosta ł p o r­
w any  aż do trzeciego  n ieba. I 
w iem , że człow iek ten  — czy w 
ciele, n ie  w iem , czy poza c ia ­
łem , (też n ie  w iem ), Bóg to  w ie
— został un iesiony  do ra ju  i sły ­
szał ta jem n e  słowa, k tó rych  nie 
godzi się człow iekow i w ypow ia­
d ać” (2 K or 2— 4).

Pani Zofia K. z Poznania jest
— jak pisze w  liście  do Redak­
cji — stalą czytelniczką naszego 
tygodnika. „Przez czytanie arty­
kułów  poszerzam sw oje w iado­
mości religijne, co z kolei po­
zw ala mi lepiej zrozumieć rolę 
K ościoła”. Takie stw ierdzenie  
cieszy nas bardzo. „Bardzo czę­
sto — pisze pani Zofia — pow o­
łujecie się na Pism o św . i Tra­
dycję, a także na siedem  sobo­
rów pow szechnych. Byłabym  
wdzięczna, gdyby Redakcja u- 
dzielila odpowiedzi na stronie 
przeznaczonej dla „Rozmów z 
C zytelnikam i” na pytanie: K tó­
re z dotychczasowych soborów  
uw ażacie za sobory powszechne, 
kto je zw oływ ał, kto w  nieb u- 
czestniczyl i co na nich posta­
now iono?”

P y ta n ia  postaw ione  przez p a ­
n ią  Zofię n ie  należą do odosob­
nionych. P odobnych  listów  z p ro ­
śbą o w y jaśn ien ie  tak ie j czy in ­
nej k w estii z dz iedz iny  re lig ij­
nej czy kościelnej, także  w  sp ra ­
w ie  soborów  pow szechnych , R e­
d a k c ja  o trzy m u je  sporo.

W praw dzie  n a  tem a t soborów  
w ypow iadaliśm y  się n a  łam ach  
naszej p rasy  w iele  razy, jed n ak  
z p rzy jem nośc ią , sty lem  te le g ra ­
ficznym , poda jem y  n a jw a ż n ie j­
sze in fo rm ac je  do tyczące sobo­
rów  pow szechnych.

1. P ie rw szy  Sobór w  N icei. Z w o­
ła ł go cesarz K o n stan ty n  W iel­
k i w  ro k u  325. Do N icei p rzy - 
uyło ok. 300 b iskupów . Sobór 
w N icei odrzucił pog lądy  a- 
rian . N ajw iększe  zasług i po ­
niósł p rzy  ty m  św. A tanazy. 
O n to  w prow adził słow o 
„w spó listo tny” n a  oznaczenie, 
że Syn Boże co do sw oje j Bo­
żej n a tu ry  je s t rów ny  Bogu 
O jcu. N a soborze ty m  u s ta ­
lono też  te rm in  św ięcen ia  
d n ia  W ielkanocnego, a prócz 
tego  20 kanonów  d y scy p lin a r­
nych. O kreślono u p raw n ien ia  
b iskupów  A lek san d rii, A n tio ­
chii i R zym u.

2. D rugi Sobór odbył się w  
K on stan ty n o p o lu  w  roku  381
i zw ołał go cesarz Teodozjusz 
W ielki. Soborow i p rzew o d n i­
czył b iskup  K o n stan tynopo la  
św . G rzegorz z N azjanzu . 
B ra ło  w nim  u dz ia ł 186 b i­
skupów . P o tęp iono  na n im  o ­

sta teczn ie  a r ia n  i tak  zw a­
nych „duchoburców " czyli 
tych  ch rześcijan , k tó rzy  n ie  
u zn aw ali D ucha Św iętego za 
trzec ią  Osobę Bożą. W k an o ­
n ie  3 u ch w ał tegoż soboru 
czytam y, że  „b iskup  K o n s tan ­
tynopo la  w in ien  m ieć h o n o ­
row e sta rszeństw o  po b isk u ­
p ie  R zym u” .

3. Z a trzeci sobór pow szechny
uw ażany  je s t sobór w  Efezie, 
zw ołany  przez cesarza  Teodo- 
z ju sza  II w  ro k u  431. P rz e ­
w odniczył n a  n im  św. C yryl 
A leksand ry jsk i. B ra ło  w nim  
udzia ł około 200 biskupów , 
k tó rzy  po tęp ili n au k ę  N esto- 
riusza. P ism a jego spalono, 
gdyż N esto riusz  głosił w  nich, 
że Jezu s m ia ł dw ie od rębne  
osoby, a  N ajśw . M ary ja  P a n ­
na  n ie  je s t Bożą R odzicielką, 
ty lko  m a tk ą  osoby Jezusa. 
Sobór w y stąp ił w  ob ron ie  B o­
skiego M acierzyństw a N M P i 
o rzekł, że w  Jezusie  C h ry stu ­
sie by ła  zaw sze jed n a  osoba, 
choć dw ie  n a tu ry : boska  i
ludzka.

4. Sobór w  C halcedonie, na k tó ­
ry  przybyło  ponad  630 osób, 
zw ołał w  roku  451 cesarz T e­
odozjusz II. P rzew odniczy li 
na  n im  delegaci b isk u p a  R zy­
m u L eona W ielkiego. N a  tym  
soborze potęp iono  nau k ę  Eu- 
tychesa i w ydano  d ek re t, w 
oparc iu  o w y jaśn ien ia  soboru 
efezkiego, że Jezus C hrystus 
posiada  dw ie  n a tu ry  w jed ­
nej B oskiej Osobie.

5. C esarz Ju s ty n ia n  n a to m ias t 
w sław ił się w  h is to rii ch rze ­
śc ijań s tw a  tym , że zw oła ł k o ­
le jn y  sobór w  K o n stan ty n o p o ­
lu  w  roku  553, K ońcow e ak ta  
soborow e podp isa ło  164 b i­
skupów . N a soborze ty m  n ie  
b ra ł u dz ia łu  b iskup  R zym u 
an i jego delegaci. Soborow i 
przew odn iczy ł p a tr ia rc h a  K on­
s tan ty n o p o la  E utychiusz. P o ­
tęp iono  na  n im  poglądy  T e­
odora  z M opsw estii, T eodore- 
ta  z C yru i Ib asa  z Edessy.

6. Szósty sobfir pow szechny  o d ­
b y ł się rów nież  w K o n s ta n ­
tynopo lu  w  ro k u  680 i zw ołał 
go cesarz K o n stan ty n  II Po- 
gonat. P o tęp iono  n a  n im  n a ­
ukę Serg iusza, k tó ry  głosił, że 
Jezus C hrystus m ia ł ty lko je ­
d n ą  w olę B oską (a n ie m iał 
w oli ludzkiej).

7. Siódm y i za razem  osta tn i so­
bór pow szechny  odbył się w 
N icei w  roku  787 i zw ołała 
go cesarzow a Iren a  w  p o ro ­
zum ien iu  z pap ieżem  H ad ria - 
nem  I. Po tęp iono  na  n im  o- 
b razobu rców  i w y jaśn iono  n a ­
ukę  K ościoła o czci obrazów , 
fig u r i re lik w ii św iętych. N a 
soborze było obecnych 367 o- 
sób. P rzew odn iczącym  sobo­
ru  by ł p a tr ia rc h a  T arazjusz  
z K onstan tynopo la .

W szystkich C zyteln ików  gorąco
pozdraw iam .

—

DUSZPASTERZ

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W yd aw c a  * Spo łeczne  Towarzys twa Po lsk ich Ka to li ków .  Z a i l a d  W ydawniczy  . .O d r a d z e n i e " .  K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  
P E Ł N IĄ C E  F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O *  ks. Edwaid  B a la k ie r ,  bp M aksym i l i an  R ed a ,  ks.  Tomasz  Wojto wicz , 
ki. Wiktor Wysoczarfskl (p rzew od n iczący  K o le g iu m ] ;  Z ES PÓ Ł  R E D A K C Y J N Y :  M a re k  A m h ra iy  (młodszy red ak to r ) ,  Morek  
Dz ięgit i lewak i (redaktor  tec h n ic zn y ) ,  M a łg o rz a ta  Kqpir iska (sek re ta rz  r e d a k c j i ] ,  M iros ław a  Kużel (s tarszy tad ak le r ] -  
A d ie s  redakc j i  i ad m in is t rac j i  i t i J .  Kredytowa 4, 0D-0G2 W a rs za w a .  Teleta/iy r e d a k c j i :  27-89 42 i 27-03-33; o H mi ni Si r a ­
c j i :  27-04-33. W p la l  na p ran u m ara tę  nie przyjmu jemy.  Pr f lnum«ratq  k ra jowe na leży o p ła c a ć  w urzędach pocztowych lufa 
u l istonoszy (kw a r ta ln ie  -  li z l , półroczn ie  -  32 z I , rocznie -  104 z l ] . Z le c en ia  na wysyłką . .R o d z in y "  za g ran icę  
przyjmuje  a taz  wszystkich i n ie j  mc ej i no ten temat u d z ie l a :  R S W  . .Praso-Ks  i^źko-Ruch" Ce n t ra lo  Ko lportażu  Prasy  i W y ­
d aw n ic tw ,  u l .  Tow aro w a 20, C0-9Sfl W a r s z a w a .  N ad e s łan ych  rękapisAw, l a ta g ra fu  i i lu st rac j i  re d akc ja  n ie  z w rac a  oraz 
zast rzega  sob ie  prawa d ok o n yw an ia  z m ian  w t re ic i  nadesła nych  artyku łów. D ru k :  Prasowe Zak ład y  G ra t i czne  R S W
■ iP rasa-Ks iq ika-Ruch" ,  □□-379 W a r s z a w a ,  ul .  Sm o ln a  10/12. Z .  14B8, S-Jfl . Nr Indeksu  37477
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CIEKAWOSTKI MEDYCZNE
W p ł u c a c h  d o r o s ł e g o  c z ł o w i e k a  m i e ś c i  slĘ ok .  

ł  l i t r ó w  p o w i e t r z a .  L ic zb a  o d d e c h ó w  c z ł o w i e k a  
z d r o w e g o ,  w  s t a n i e  s p o k o j u ,  w y n o s i  p r z e c i ę t n i e  
IG o d d e c h ó w  n a  m i n u t ę .  A w i ę c  n a  m i n u t ę  p r z y j  
m u j e m y  8 l i t r ó w  p o w i e t r z a ,  n a  g o d z i n ę  480 l i t r ó w ,  
a n a  d o b ę  — 11 50C.

---------* ----------
-leśl i  z d o b y w a m y  s i ę  n a  j a k i ś  w y s i ł e k ,  to  l i c z b a  

o d d e c h ó w  n a  m i n u t ę  z w i ę k s z a  s ię ,  a o d d e c h y  s t a ­
ją  s ię  g ł ę b s z e .  T a k  w i ę c  na d o b ę  p łu c a  c z ł o w i e k a  
m o g ą  p r z e p u ś c i ć  od 15 d o  20 t y s i ę c y  l i t r ó w  p o ­
w ie tr z a .

-----• --------
W p o w i e t r z u  w y d y c h a n y m  z n a j d u j e  s i ę  4 proc.  

d w u t l e n k u  w ę g l a .  A  w i ę c  w  n i e w i e t r z o n y m  p o ­
m i e s z c z e n i u  n a s t ę p u j e  z a g ę s z c z e n i e  d w u t l e n k u  w ę ­
g la  i to m a  u j e m n y  w p ł y w  n a  n a s z e  z d r o w i e .  
N a j w y ż s z e  d o p u s z c z a l n e  s t ę ż e n i e  d w u t l e n k u  w ę ­
g la  w  z a m k n i ę t y m  p o k o j u  n ie  m o ż e  p r z e k r a c z a ć  
t),l p r o c . l

M r u g n ię c i e  p o w i e k a m i  t r w a  w  p r z y b l i ż e n i u  1/4 
s e k u n d y .  W t a k im  s a m y m  c z a s i e  s a m o c h ó d  j a d ą  
c y  z  s z y b k o ś c i ą  70 k m / g o d z .  p r z e h y w a  o k .  5 m .

S z w e d z k i  l e k a r z ,  dr N i c l s  L a r s o n ,  n a p i s a ł  i n ­
t e r e s u j ą c ą  k s i ą ż k ą  p o d  t y t u ł e m :  „O t a j e m n i c y
d łu g ie g o  ż y c i a ” . W e d łu g  L a r s o n a ,  c z ł o w i e k  w s p ó ł ­
c z e s n y  p o w i n i e n  ż y ć  120—130 la t . N i e z b ę d n e  s ą  d o  
t e g o  j e d n a k  p e w n e  w a r u n k i :

1. D o b r y  s t a n  z d r o w i a  r o d z i c ó w ,  b o w i e m  t y l k o  
p o t o m s t w o  z d r o w y c h  r o d z i c ó w  m o ż e  m i e ć  n a d z i e ­
ję  n a  d ł u g i e  ż y c i e .

2. R e g u l a r n y  tr y b  ż y c i a .  O b e c n i e  n i e m a l  k a ż d y  
c z ł o w i e k  m a r n o t r a w i  s w o j e  ż y c i e .  N i e  j e s t  w s k a ­
z a n a  a n i  z b y t  w i e l k a  r o z r z u t n o ś ć ,  a n i  z b y t n i e  w y ­
r z e c z e n i a .

3. B e z w z g l ę d n i e  p o t r z e b n a  j e s t  praca .  L e n i w i  
r z a d k o  d o ż y w a j ą  s ę d z i w e g o  w i e k u .

4. B a r d z o  w a ż n y m  c z y n n i k i e m  j e s t  u m i a r  w  j e ­
d z e n iu  i o d p o w i e d n i a  ( w  s t o s u n k u  do w i e k u )  i lość  
snu .

5. 1 j e s z c z e  j e d n o ,  c o  c h y b a  j e s t  n a j b a r d z ie j  
t r u d n e :  za  w s z e l k ą  c e n ę  n a l e ż y  u n i k a ć  z d e n e r w o ­
w a n i a  i i r y t a c j i !

A.M.

Czy San Francisco  przestanie istn ieć?
S a n  T r a n c i s c o  — m ia s t o  o p i e w a n e  w  l i c z ­

n y c h  p o e m a t a c h ,  p i e ś n i a c h ,  p o w i e ś c i a c h  i f i l ­
m a c h ,  u c h o d z ą c e  za  j e d e n  z  „ c u d ó w  świata'*  —
s k a z a n e  j e s t  n a  z a g ł a d ę .  W i d m o  k a t a k l i z m u  
s to i  p rze d  l e g e n d a r n y m i  „ Z ł o t y m i  W r o t a m i ” , 
l a k a  j e s t  o p i n i a  n a u k o w c ó w .  M i e s z k a ń c y  S a n  
F r a n c i s c o  w i e d z ą  o t y m  od d a w n a .  N a  e w e n ­
t u a l n o ś ć  t r z ę s i e n ia  z i e m i  m i a s t o  p r z y g o t o w u j e  
sią od w i e l u  l a t i  w s z y s t k i e  b u d y n k i ,  s z c z e g ó l ­
n ie  w y s o k o ś c i o w c e ,  a n a w e t  s u p e r s z y b k a  k o ­
l e j  m i e j s k a ,  z b u d o w a n e  z o s t a ł y  w  t a k i  s p o s ó b ,  
a b y  s z k o d y  s p o w o d o w a n e  p r z e z  o c z e k i w a n y  
k a t a k l i z m  b y ł y  j a k  n a j m n i e j s z e .

J e d n a k  w  o s t a t n i c h  d w ó c h  l a l a c h ,  k i e d y  k a ­
t a s t r o f a ln e  t r z ę s i e n ia  z i e m i  m n o ż ą  s i ę  w  n a j ­
h a r d z ie j  z a g r o ż o n y c h  s t r e f a c h  Z i e m i  — a do  
n ic h  r ó w n i e ż  n a l e ż y  K a l i f o r n ia  — w i d m o  z a ­
g ł a d y  m i a s t a  s t a ło  s ię  s z c z e g ó l n i e  r e a l n e .  W 
r o k u  19013 S an  F r a n c i s c o  z o s t a ł o  n a w i e d 2 o n e  
p r z e z  s t r a s z l i w e  t r z ę s i e n ie  z i e m i  i l e g ło  w  g r u ­
za c h ,  ale  z g i n ę ł o  w ó w c z a s  „ t y l k o "  500 o s ó b .  
P o w t ó r z e n i e  s ię  k a t a k l i z m u  m i a ł o b y  n i e w ą t p l i ­
w i e  o w i e l e  t r a g i c z n i e j s z e  s k u t k i .  A m e r y k a ń s k i  
f i z y k  d r  P e t e r  F r a n k e n  s z a c u j e  p r z y p u s z c z a l n ą  
l i c z b ę  o f ia r  n a  20 ty s .  o s ó b ,  a le  n ie  w y k l u c z a  
b y n a j m n i e j  ta k  s t r a s z l i w e j  h i p o t e z y ,  że  m o ­
g ł o b y  z g i n ą ć  i k i l k a s e t  t y s i ę c y ,  a  n a w e t  m i ­
l i o n ó w  lu d z i .  N a u k a  w y j a ś n i a ,  ż c  t r z ę s i e n ia  
z i e m i  s p o w o d o w a n e  są  n i e u s t a n n y m i  r u c h a m i  
g i g a n t y c z n y c h  p ły t  t e k t o n i c z n y c h .  J e ż e l i  p ł y t y  
te z a h a c z a j ą  o s i e b i e  lu b  s p i ę t r z a j ą  s i ę  — w t e ­
d y  d o c h o d z i  do p o d z i e m n y c h  w s t r z ą s ó w .  U c z e ­
ni t w ie r d z ą ,  ż e  o f ia r ą  j e d n e g o  z  t e g o  r o d z a j u  
w s t r z ą s ó w  b ę d z i e  — p r ę d z e j  e z y  p ó ź n i e j  — 
S a n  F r a n c i s c o .  N a  p r z e d m i e ś c i a c h  m ia s t a  s t o ­
j ą  j u ż  dz iś  t r o s k l i w i e  p r z y g o t o w a n e  e l e m e n t y  
1 u r z ą d z e n i a  p o t r z e b n e  do z b u d o w a n i a  i w y ­
p o s a ż e n ia  16 w i e l k i c h  s z p i t a l i .  Z o s t a n ą  o n e  u~ 
r u c h o m i o n e  w  „ d n i u  X ” — c z y l i  w  d n i u  t r z ę ­
s i e n i a  z i e m i .

Do zdrowia -  na piechotę!
T o  z d a n i e  c i e  j e s t  t y lk o  t a k i m  s o b i e  t y t u l i ­

k i e m ,  l e c z  z a w i e r a  s p o r o  p r a w d y .  C h c e s z  b y ć  
z d r o w y  — t o  r u s za j  s i ę !  R u c h u ,  d u ż o  r u c h u !  
Co n a j m n i e j  g o d z i n n y  s p a c e r  k a ż d e g o  d n ia  
i c h o ć  10 m i n u t  g i m n a s t y k i !  S t r a c i ć  IG m i n u t  
n a  g i m n a s t y k ę  — to  z a r o b i ć  p a r ę  l a t  ż y c i a !  
T e n  a p e l  s z c z e g ó l n i e  t rze b a  z a a d r e s o w a ć  d o  
p o s i a d a c z y  i e n t u z j a s t ó w  „ c z t e r e c h  k ó ł e k " .  I c h  
c o d z i e n n a  g i m n a s t y k a  p o l e g a  n a  t y m ,  ż e  do  
p r a c y  j e ż d ż ą  s a m o c h o d e m ,  'a—S g a d z i n  s p ę  
d z a j ą  w p o z y c j i  p r a w i e  n i e r u c h o m e j ,  z p r a c y  
z n ó w  s a m o c h o d e m  do d o m u ,  p o t e m  o b ia d  i, 
o c z y w i ś c i e ,  o g lą d a n ie  p r o g r a m u  t e l e w i z y j n e g o  
lub  c z y t a n i e  g a z e t y ,  k o la c j a ,  i z n ó w  te l e w i z j a  
w f o t e l u .  Z n a m  t a k ic h  „ z m o t o r y z o w a n y c h ” , 
k t ó r z y  do k io s k u  „ R u c h u ” , s t o j ą c e g o  2(1(1 m  o d  
d o m u ,  p o d j e ż d ż a j ą  s w o i m  „ m a l u c h e m ” ,  b y l e  
n ie  u ż y w a ć  n ó g !

G d y  z d e c y d u j e m y  sią j e d n a k  n a  s p a c e r ,  p a ­
m i ę t a j m y  — g l^ h o k o  o d d y c h a ć :  w p r o w a d z a ć
do p ł u c  i k r w i  ś w i e ż e  p o w i e t r z e ,  w y d a l a ć  
z  o r g a n i z m u  d w u t l e n e k  w ę g l a  i w s z e l k i e  u b o ­
c z n e  p r o d u k t y  p r z e m i a n y  m a t e r i i .  P r z e d ł u ż a ć  
ż y c i e ,  to z n a c z y  p r z e d e  w s z y s t k i m  g o  n ie  
s k r a c a ć !  N ie  p r z e c i ą g a ć  s t r u n y  m o ż l i w o ś c i  o r ­
g a n i z m u  — d a ć  m u  o d p o c z ą ć  w  r u c h u  i  n a  
ś w i e ż y m  p o w i e t r z u .

A-M.

„Podobał jej się ten św ietny jeździec. Ca­
la jej dusza rwała się do niego, tysiące 
głów w yryw ało się na tor, ale usta m il­
czały. Siedząc bez poruszenia, m ów iła da 
siebie: „Nic m ożna”. Tym jeźdżcem  byl 
W aldemar M ichorowski, ordynat głębo- 
wicki, pan z panów, m agnat jeden z naj- 
pierw szych w kraju, noszący starożytne 
nazw iska”.

Zacytowany fragment pochodzi z 
książki Heleny Mniszkówny pt. 
„TRĘDOWATA*’. Powieść ta ukazy­
wać się będzie w odcinkach na ła­
mach tygodnika „Rodzina” już od 
nowego roku.

A oto główny bohater „Trędowa­
tej” — ordynat Michorowski. W wer­
sji filmowej postać tę odtwarza! Le­
szek Teleszyński.

KRZYŻÓWKA NR 50
POZIOMO: 1) w ka łam arzu , 5) k łam czuch , b lagier, 10) m ebel do 

siedzenia, 11) o rn am en t w  k szta łc ie  rozw in ię te j róży, 12) kubeł, 13) 
zb iorn ik  do przew ozu  cieczy lub  gazów , 15) ostro  zakończony p rzed ­
miot, 16) ty ł szyi, 19) n a ta rc ie , 21) ryw al, 25) sk lep  z kosm etykam i
i m a te ria łam i aptecznym i, 26) koneser, 28) ko lega  m odystki, 28) p ia t 
m iodu, 30) cyw ilna w a rta , 31) fałszyw a skrom ność.

PIONOWO: 1) pokoik  bez okna, 2) desperacja , 3) w y tw ó rn ia  w ę­
dlin , 4) w  ja rzen iów kach , 6) rodzaj czasopism a. 7) naczyn ie  lab o ­
ra to ry jn e , 8) sk ra jn a  k ro m k a  ch leba , 9) do jedzen ia  a lb o  do s ie ­
dzenia, 14) ru in y  budow li, 17) sm aczna ryba, 18) k o ja rzy  się z da tą  
15.VII.1410 r„ 20) gbur, im p erty n en t, 2) lub i innow acje , 23) faza 
K siężyca, 24) ozdobne pow inszow an ia  im ien inow e, 27) sprzeczka.

R ozw iązania  należy  nadsy łać  w  ciągu 10 dn i od daty  u k azan ia  si-3 
n um eru  pod ad resem  red ak c ji z dopiskiem  na kopercie lub  pocztóv.- 
ce: „K rzyżów ka n r  50” . Do rozlosow ania:

nagrody książkow e 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 45

POZIOMO: w odospad, śrubn, liberia , rek lam a, kotlet, w ystrzał, k a ­
lafonia, bard , ru ra , kom entarz  brzęczyk, szczur, ch lorek , lam p art, 
m anna, Pajęczno. •

PIONOWO: W olski, dobitka, sprzedaż, agat, rok ita , b laszka, p rzy - 
pisek, zagłada, podoryw ka, trębacz , strzem ię, R ozalia, rozpacz, schron, 
b ru tto , ulga.

Za p r a w i d ł o w e  o d p o w i e d z i  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  E u g e n ia  K a p l i t a  z W a r ­
s z a w y  i J d z e f  H a b r y l a  z  S o p o t u .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p oczta-


